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Zjazd delegatów Związku Polskiego Nauczycielstwa
Szkół powszechnych.

Drugi dzień Zjazdu Delegatów  Z. P . N. S. P .>*•

5. lipca 1922 r.

(t.) Drugi dzień Zjazdu otw iera prezes Nowak. 
Dalszy ciąg dyscusji nad referatami. Odpowiada 
w iceprezes Nowicki, stw ierdziw szy zgodność w y ­
w odów  m ów ców  z rezolucjami wczoraj zgłoszo­
nemu, akcentuje apolityczne stanowisko Związku 
i że ten nigdy ani na lewo, ani na prawo pójść 
nie może, ani nie pajdzie (burzliwe brawa). Do 
referatu drugiego odpowiada wiceprezes referent 
Juljan Smulikowski.

Sprawozdanie sekretarza generalnego Karola 
■Makucha z działalności Zanządu głównego ujęło 
zasadnicze w ytyczn e pracy Zarządu, w ięc zagad­
nienie szkoły jx»wszechnej i ściśle z tern zw iąza­
ną kwestję bytu naucz. P ierw szym  czynem była 
propaganda za szkolą powszechną w  „Dniu szko­
ły powszechnej11. Rezultatem „Dnia“ było obudze­

n ie  dużej części społeczeństwa, podwyższenie 
'preliminarza budżetowego M. O., zmiana opinii 
rządu, Sejmu i M. O- o sprawach szkolnictwa, 
a to tylko dzięki ustawicznemu podkreślaniu po­
wagi tego państwowego zagadnienia. Ustawa o 
budownictwie, wpływaniu na Min. skarbu jest ró- 

;wnież zasługą Zarządu, jakoteż kol. posłów. Za­
rząd główmy .domagał siei rew izji ustawy o upo­
sażeniu i stanowczego zmiemenia pasów droży- 
źnianych, w  którym  to kieiru^Kiu, dzięki posłowi 
w iceprezesow i Związku Julianowi Smulikowskie­
mu, uzyskaliśmy uchwały Sejmu. Zainicjowanie 
Komisji porozum iewawczej Związk. pracowników 
państw, w yszło  od Zarządu gł. Związku, w  spra­
w ie stosunków prawno -służb ow y  du Zarząd gł. 
wydaje kwestionariusz w  sprawie warunków 
pracy nauczyciela, wnosi szereg poprawek do 
pragmatyki służbowej naucz., która od roku za­
lega w  Min. O., zmusza do wydania ustawy w  
sprawie emerytów- w dów  i sierót, której konstru­
kcja wym aga jednak ciągfych poiprawek i nowei. 
Zarząd główmy -występnie w  obronie praw  obrw . 
nauczycielstwa zagwarantowanych konstytucją, 
jasno stawia kwestie, iż dni świąteczne i niedzłe- 
,Ie są bezwarunkowo własnością pracownika i nikt 
gc nie może zmusić do prowadzenia dzieci do ko­

ścioła i tego prawa wypoczynku Świątecznego 
nikt nam odebrać nie śmie (jlr-ąwa). Troska o cho­
re nauczycielstwo znalazła wyraz w  pożyczce za­
ciągniętej w  P. K. O. p rzy pomocy rządu, a za­
ciągniętej na bezzw łoczne kupno sanatorjum, któ- 
’rą to sprawę do skutku doprowadza prezes N o­
wak i Malicki Tadeusz. Organ zaw odow y „G łos11 
ciągle powiększa się objętościowo i podnosi jako­
ściowo, mimo dwżych trudności w  administracji. 
„P łom yk11 ma teraz licznych prenumeratorów, jak 

,i „Ruch Pedagogiczny11, Spółdzielnia, Nasza Księ­
garnia i Sarmacja wzrastają. Praca obywatelska 

absorbowała nas również w  dużym stopniu. Nie 
;by ło  placówki, nie było odezw y narodowej, na 
‘której rozkaz nie jaw iłoby się nauczycielstwo. 
Jednakowoż w rogow ie Związku nie przebierając 
w środkach i metodach waliei starali się pracę 

oiaszą niweczyć, a organizację rozluźniać, elekt 
tych zabiegów był tei

w  adresie w ytycznej walki ze strony w rogów  
wzrosła o  6000 członków.

A b y  jednak zaostrzyć czujność organizccykm 
zgłasza referent poniższą rezolucję;

IV. Zjazd Delegatów, rozpatrzywszy stano­
wisko Zarządu głównego w  stosunku do wrogiej 
działalności przeciwników Związku, mającej na 
celu rozbijanie naszej organizacji — co jako szcze­
gólne zadanie postawiło sobie chrześcijańsko-na- 
rodowe Stowarzyszenie naucz., stwierdza z całą 
stanowczością, że zw iązkow e nauczycielstwo 
świadome celów tej walki wrpgich nam obozów, 
jak i oszczerczych ataków na Zarząd głów ny u- 
chwala zupełne solidaryzowanie z działalnością 
Zarządu głównego w  obronie całości Związku 
i odpierania oszczerczych napaści —  zaś całe 
zw iązkow e nauczycielstwo w zyw a IV. Zjazd do 
czujności organizacyjnej —  należytej postawy 
wolbec w 'rogów Zw iązku,' liczących głównie na 
niezupełnie uświadomionych zw iązkowców', któ­
rych spodziewają się oderwać od organizacji przy i

pomocy kłamstw i oszczerstw rzucanych na Za­
rząd główmy.

Celem skupienia życia organizacji powołano 
specjalnych lustratorów. Pow agę jej podnosić bę­
dziemy ciągle w  Ogniskach przez taktowne, aie 
stanowcze występowanie, przez rozciągnięcie o- 
pieki nad nauczycielstwem tymcz., opieki praw­
nej i doradtzej. —  Przedstaw iw szy owoce pracY 
roku sprawozdawczego zgłasza sekretarz rezo­
lucje, a z pomiędzy m di:

Doświadczenie w ykazało, że największa k rzy­
wda spotyka tym czasowe naucz, niouchranionc 
zupełnie ża lne mi przepisami prawnemu — a po­
zostawione zupełnie na łaskę i niełaskę inspekto­
rów  szkolnych.

Dlatego IV. Zjazd delegatów ponawia swoje 
stanowcze żądania z poprzedniego Zjazdu, aby M. 
O. P. u tworzyło przy inspektoratach szkolnych 
Komisje doradcze złożone z nauczycieli, bez opi­
nji których nie może inspekio’; przenieść, ani 
zwolnić nauczyciela tym czasowego, względnie, 
by w  tych byłych dzielnicach, gdzie nauczyciei- 
stwo tym czasowe podlegało kompetencji ciał ko­
legialnych — które, jak Rada szk. pow,. a nie 
wyłącznie inspektorowie — utrzymać te kompe­
tencje, aż do wydania pragmatyki służbowej.

Mocarstwa wobec kwestji rosyjskiej w Hadze.
Haga. (P A T .) Posiedzenie delegatów mocarstw 

bez delegatów rosyjskich, było tajne, jak wogóle 
wszystkie, w  których nie uczestniczyli Rosjanie. 
Delegaci państw odmówili wyfifcnień co do prze­
biegu posiedzenia, jednak jest pewnem, że wyniki 
posiedzenia by ły  pocieszające i doniosłe. W czo ­
raj rano sytuacja jeszcze nie była pewna. Nie 
wszystkie delegacie b y ły  zgodne co do sposobu 
interpretowania ostatnich wydarzeń zaszłych na 
konferencji. Należało wziąć pod uwagę stan u- 
m ysłów , tern bardziej, że gdyby nawet Belgowie 
i Francuzi nie podzielali punktu widzenia swych 
ści zmipełnlsj zgody z  wszystkiemu delegacjami. Gdy 
świadomi konieczności utrzymania o ile możno­
ści zupełnej zgody z wszystkim i delegacjami. G dy­
by w  niedalekiej przyszłości konieczncm się stało 
zerwanie ze sowietami, pożądanem by było, żeby 
wszystkie delegacje uznały, to jednocześnie za 
nieuniknione lub w  każdym razie poważna w ięk­
szość. W  tym stanie umysłów rozpoczęto obrady 
i można wnioskować, że zgodzono się na to, iż

inni oświadczyli w  imieniu swych rządów, że opt­
ują krajów odnośnych byłaby zdziwiona, gdyby 
delegaci państw w  Hadze nie kierowali się aż do 
ostatnich granic duchem pojednawczości i pra-. 
gnieniem dojścia do ostatecznego porozumienia 
się z rządem sowjetów. Aiphand (Francja) był, 
zdaje się. wyrazicielem  przekonania wszystkich 
swych kolegów, kiedy po szerszem wyjaśnianiu 
swych zapatrywań na sytuację, zaproponował 
zredagowanie dla 'użytku Rosjan ostatniego kw e­
stionariusza. Ma on zawierać żądanie, by- przed­
stawiciele sow jetów  w ypow iedzieli się ostatecz­
nie co do kwestji, które różnią ugrupowania ro­
syjskie i nie’ rosyjskie na konferencji. Przedstaw i­
ciele państw mieli się porozumieć co do tego, a- 
żeby zażądać od Rosji w  terminie jak najkrótszym 
odpowiedzi. Prawdopodobnie spotkanie z deiega- 
tami rosyjskimi nastąpi jutro wieczorąm. W  tych 
okolicznościach używanie określenia ultimatum 
byłoby może przedwczesne, bo niewiadomo, jak 
daleko niektóre mocarstwa posuną się w  swych 

nieprzejednane stanowisko delegatów rosyjskich względach dla Rosjan. W  każdym razie należy 
w ytw orzy ło  sytuację bardzo ujemną dla rokowań zaznaczyć, że  porozumienie pomiędzy mocarstwa- 
wstępnych mocarstw w  duchu pojednawczym i i mi istnieje i ma wszelkie szanse trwałości, aby 
zupełnie z dobrą wolą. Cześć delegacji była zda-! położyć kres trudnościom stawianym przez Rosję,' 
nia,. aby jak najszybciej po łożyć kres tei sytuacji, < a grożącym konferencji conajmniej bezwładem.

Skutki nieuiszczs.iia opłat 
stemplowych.

Jak swego czasu donieśliśmy, zostały z dniem 
26. czerwca br.’ znacznie podwyższone opłaty'’ 
stemplowe od podań wszelkiego rodzaju, rekur- 
sów i zażaleń, wnoszonych do w ładz i urzędów 
państwowych, oraz od załączników do tychże po­
dań, jak również od protokołów zastępujących 

że organizacja właśnie | podania, świadectw u izędow ycli i pełnomocnictw.

Zarazem nastąpiła ważna zmiana w  traktowaniu 
podań wniesionych bez uiszczenia opłaty stem­
plowej lub niedostatecznie ostemplowanych. Gdy 
bowiem  dawniej osoba wnosząca takie podanie; 
naraziła się tylko na opłatę przewidzianych kar 
stemplowych na podstawie poczynionego p rze z ’ 
urząd nocjonowania, ą nie w p ływ ało  to w  za­
sadzie na merytoryczne załatwienie podania, to 
obecnie ■fzeęy. ma się inaczej. Jeżeli bowiem po­
danie podlegające opłacie wniesiono licz uiszcze­
nia tejże lub jeśli uiszczono ją niedostatecznie, to-
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podanie pozostawia się bez tnjgu, aż do zupełne­
go uiszczenia opłaty? o ue me wym aga tego inte­
res publiczny.

Urząd, do którego podanie takie wpłynęło, 
w zyw a  petenta do uiszczenia opłaty kartą poczto­
wą, której pojedyncze porto pocztowe winien 
uiścić adresat przy odbiorze. O wystaniu tej kart­
ki pocztowej, umieszcza się w  urzędzie odpo­
wiednią uwagę na podaniu, którego załatwienie 
wstrzymuje się aż do uzupełnienia opłaty stem­
plowej. Jeśliby adresat odmówił uiszczenia porta 
pocztowego za kartkę, to poczta zwraca ją, jako 
niedonę-czoną urzędowi wysyłającemu, który kar‘ - 

'kę tę przechowuje przy niezałatwionem podaniu.
Przed wniesieniem podania win ren w ięc każ- 

. dy dokładnie się poinformować o wysokości o- 
;p łaty stemplowej i uiścić ją w  całości przez nale­
p ien ie .stempli, gdyż inaczej naraiża się na zupełne 
'niezałatwieni-e podania lub co najmniej na zw ło ­
kę w  załatwieniu.

(mg.) Rzekom o kierując się wagłędamł na in­
teres państwa, prowadzi Rząd bardzo energiczną 
■redukcję sił urzędniczych w e wszystkich działach 
adminiistracjii państwowej. Oczyw iście dzieje się 
to z wielką krzyw dą sił wyidatenych, które po 
szeregu lat pracy w  danym zawodzie znalazły 
się .bez zaopatrzenia, bez sposobu do ż y d a  dla 
siebie i swej rodSany. Lecz redukcja prowadzona 
w  sposób obecnie praktykowany krzyw dzi nie- 
tylko usuniętych. Do jakiego stopnia przeciąża o- 
na pozostały persona-1 i jaka chaos sprowadza w  
urzędowaniu, świadczą szczegóły, jakich zaczer­
pnęliśmy z miarodajnego źródła w  sprawie redu­
kcji urzędników dyrekcji policji.

Wskutek zarządzenia Ministerstwa spraw w e­
wnętrznych został etat urzędników dyrekcji po­
licji zredukowany w edle z góry  okres tchuego sza­
blonu, poprostu yod zielone go stołka", bez wjgłą- 
dnięcia w  tutejsze stosunki i porozumienia się co 
do możliwości przeprowadzenia ograniczeń. Usu- 

sposób ponad 50 %  urzędników' kółi- 
ceptowych i kancelaryjnych i jeiśzeże żnaćzńlej-' 
s zy  procent sił .pomocniczych i tak z 21 sił kon­
ceptowych pozostało w  urzędzie 10, z 20 kance­
laryjnych pozostawiono 12, a z 48 manlpułantek 
utrzymało się nadal 8.

Dyrekcja policji usiłowała przedstawić w ła ­
dzom warszawskim, że w  tym składzie nie będzie 
mogła nadal prowadzić swych rozległych agend, 
których funkcjonowanie jest związane z  życiem 
społe czarem, a które wym agają znacznej liczby 
sił pracujących, jak wydawanie pasportów, kart 
meldunkowych, św iadectw  moralności i t. p. Sa­
mo biuro meldunkowe zajmowało poprzednio 16 sil 
pomocniczych, któne mtiały dość zajęcia.

Przedstawienia dyrekcji .odniosły nie wielki 
skutek, gdyż pozwolono tylko prócz wspomnia­
nych 8 sił pomocniczych zatrzym ać ieszcze 13 aż 
do następnego rozporządzenia Ministerstwa.

Część usuniętego personaihi już odeszła —  
były  to przeważnie sieroty, które u trzym ywały 
matki i rodzeństwo i miały po kilka lat służby za 
sobą. Inne czekają na rozstrzygnięcie swych lo­
sów, w  ciągłej obawie utraty posady z  dniem 1. 
sierpnia.

W yniki redukcji okazały się w  urzędowaniu 
pozostałych sił fatalne. Szczupła liczba urzędni­
ków  i manipulantek nie może nadążyć w  robocie, 
to też publiczność czekać musi godzinami w  ogon­
kach, dusząc się i popychając, tracąc czas a e- 
wentuałuJe i zarobek i nie jest tak obs-teżoma, jak 
Interes publiczny tego wym aga. Personal skutkiem 
przemęczenia opada z  sił, tak, źe zdarzają się 
częste wypadki omdleń i zachorowań w  biurze. 
Nawał matenału zalega, oczekując załatwienia.

Trudno opisać chaos,, zaduch i natłok jakie j ą 
następstwem nowo zaprowadzonych stosunków. 
.W celu pilnowania porządku między publiczno­
ść i ą przydzielono kilku agentów z państwowej 
policji. S iły te są o w iele kosztowniejsze, niż do­
danie paru manipulaotek, których .pomoc w  urzę­
dowaniu zabiegałaby tłoczeniu się stron.

Przeciążenie oersonailu jest tern szkodliwsze, 
!Se wskutek nawału pracy wszystkie urlopy dla 
wypoczynku oracowników musiano wstrzymać, 
jb-tan zdrowotny wśród urzędników i 'W ędnkffek

pogarsza się żarem coraz bardztej —  zwłaszcza, 
że lokale biurowe* pomieszczone w  starych ka­
mienicach bynajmniej nie są hygieniczniie urzą­
dzone.

Dowiadujemy się z innego Ziróclła. że reduk­
cji. przeprowadfeona w urzędach pcfcztowyc-h
sprowadizda. taki nadmiar roboty i zamieszanie, 
że okazało się konieczne uzupcłnLęrje per sona! u. 
Musiano zatem przyjąć nowe siły, niefachowe ‘i 
nieobz.na.igmioiie z urzędowaniem co znowu po­
gorszyło. znacznie sprawność muszej poczty.

R ozpatrzyw szy te stosunki, -widzimy, ze
zamierzona zmiana systemu administracyjnego
nie przynosi żadnego dodatniego rezultatu. Zryw a 
wprawdzie z biurokratycznym systemem austria­
ckim, lecz nie wnosi yyzamian ndwęgo realnego 
systemu, ale kompletny chaos. Go więcej — każ­
da czynność urzędowa musi być opożnioma, co 
skłania stromy do rozdawania łapówek i sprowa­
dza korrupcję, zw łaszcza niższych funkcjonariu­
szy. W  ten sposób osłabia się powaga urzędu i 
w ładzy, a ludzie przyzwyczajają się do nieporz% 
diku i przekupstwa, zatem do anarchii.

W  ‘śnię z ar ó urno interesów publiczności, jak i 
interesu państwa ograniczenie redukcji i sprowa­
dzenie jej do ram możliwości jest koniecznością 
chwil".

(Oryginalna korespondencja „G azety Lw ow sk iej1*)

Żółkiew, w  lin cu.

K iedy na wćelkim świecie tyle dizi-ejc się spraw 
o szerokim pojtro-ju, że zaściankowym relacjom 
miejsca dobić się trudno, milczenie ich nie znaczy 
bynajmniej jakoby prowtmeja spaa snem głuchym.

M y  tu przynajmniej w  stairy mgrodzie Źół- 
kiWskicn), Daniłłowiiezów, Sobieskich, p rzyżyliś- 
m y ostatnie tygodnie wcale ■ruchliwie. ]

I tak przy pięknej pogodzie czerw cow ej od­
b y ły  się me dawno te:mu w yścigi konsystujące - 
gO„W, Żółkw i 6 pułku streel. konnych wzbudzając 
u naszych .koneserów i szerokiej- pubbczności ż y ­
we zajęcie.. Otrzymali ń ag ro d y .w  1) konkursie 
m yśliwskim : mjr. Skwfeatowicz na w . „A larm ", 
por. M ikołajewski na kl. „Doroteja", mjr. Zawadil 
pa kl. „Zonma". ; —  w  2). Stepie Chasse dla ofi­
cerów : rtrn. Trenkwa-ld na kl. „L ida“ , rtm. Roma­
nowski na w. Fagas", ppr. Miiicńlski na w. „Boli"; 
—  3) Stepie Chasse dla szeregowych: kaipr, Pu­
żański na lei. „Fatanigą" i wach. Cichy na w, „Fa ­
jans", Kapr. Borkowski na kl. „Tunika" kapr. Cie­
śla na w. „Fundator"; —  w  4) Stepie Chasse dla 
szereg.: kapr. jertym ek na w. „Faifer", kapr.
Wiielgosiński na w  „Dopat", wach. Sochacki na w. 
„Gedym in". plut. Pell na w . „Enpikes"; —  w  5) 
konkursie Parani: mjr. Swiatowicz, na kl. „A la", 
ppr. Crieirwatowsk’ na w . „A larm "; —  w  6) B ie­
gu myśliwskim za mastrem: ppor. Chomikowski 
z 6. D. A. K. ma w. „Czatar", mjr. Skwiatow icz 
uui. pułku na w. „F ryc" i por. S zy ld  na 14 p. ul. 
na w . „O rfik".

W  'w yższym  jeszcze stopniu zasługuje nia 
zaipisaniie uroczyste założenie kamienia węgielne­
go pod budowę ..Warstatóiw pracy1' przy tutej­
szym zakładzie żyd. sierót woerm ych imienia 
Ignacego i K lary Fischów.

Wspomniany Zakład sierót założony w  roku 
1918 stajaniem groma tut. obywateli ze znanym 
społecznikiem i opiekunem ubogiej dziatwy bez 
względu na wyznanie i narodowość radcą sądo­
wych p. Fisohem na czele został odany do­
piero w  grudni! 1920 do użytku. Proiwadzony w  
duchu polskim,i . k ierowany umiejętną ręką p. A- 
deli Reinówmy ze Lw ow a , Zakład ten jest ochron­
ką rządzoną ‘rta. modlę zachodnio-europejska, u- 
trzymuje 30 sierót obojga płci. C ze rs tw y 'wygląd, 
wadżwyczajna schludność i zupełne opanowanie 
języka polskiego (co godne jest zaznaczenia, gdyż 
dziatwa pochodzi z najuboższych sfer żyd ow ­
skich, używających wyłączn ie żargonu), w idocz­
ne włożenie się malców -w polski sposób myślenia 
obzrmomiemie ich z historia Poiski, wszystko to 
dowodzi, ile pożytku społeczeństwu naszemu od­
daje ta w zorow a pod każdym względem ochron­
ka. —  Pp. Fisch, Reinówna i członkowie zarządu 
pp, Kcssier, Fer-tig i Czaczkcs zasługują w  istocie j

na uznanie, że podjęli tak piękne dzieło , i z taką 
myślą prżewodnią koinsekwentniie je prowadzą.

Z powodu ciągle wzrastających cen u- 
trzymania wałczy Zakład z niedoborem j  z-dało- 

i by się zatem —  w obec wyczerpania dobroczyn- 
' .rości publicznej miejscowych filantropów by po- 
[ wołane do tego czynniki p rzyszły  ochronce z 
wydatną pomocą.

Wu-roczystości, o której była m owa wzięli 
pomiędzy innymi udział: Starosta radca Siedle- 
d d  prof. Dworski w  im. miasta, przewodniczą­
ca szkół zawodowych ze L w ow a  dr. Cecyłja 
Klaiten, przewodnicz, amer. J. D. C. ze Lw ow a, 
p. E. Abraham ow iczow a itd.

Po  urouzystości Zarząd podejmował gości w  
salach Zakładu.

Nominacja komisarza powiat, tut. Starostwa 
,p. Kassali na stopień sekretarza W ojewództwa, 
w yw oła ła  u nas sym patyczny oddźw iąk£ wspom­
niany bowiem -urz. -gontową pracą dla dobra (powia­
tu, taktownem obejściem i uczynościa zjednał so­
bie wszystkich, E. H.
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Ppegląd p e l p z i i f .
(Trójliść perfidji. — Lloyd George chce zmobili­
zow ać świat cały na ratuaeu marki niemieckiej.)

Z W arszaw y nadchodzi lakoniczna w iado­
mość, żc w  Berlinie podpisany został układ poli­
tyczny pomiędzy rządem Petruszewycza a Ukrai­
ną sowiecką.

Wspaniałe tnfoUum: Petruszetyycz, sow iety 
i b łogosław iący to małżeństwo patron, Niemcy. 
Jedno lepsze od drugiego, a wszystko razem dia­
belskim jakimś stygmatem naznaczone, jak po­
tw ory z dantejskiego „Inferno11.

A  w ięc tak kończy p. Petruszewycz mocarne 
sny o niepodległej Ukrainie, któremi przez lat kil­
ka uwodził i bałamucił um ysły swych adheren­
tów, podsycał z ich pomocą wrzenie, przed >,uci­
skiem polsikiem" ukazując im rehugjurr ! A  w ięc 
nieodrodnym okazuje się potomkiem duchowym 
Chmielnickiego. Jak Chmiel swego czasu gTOtfeai- 
dził i  gromadził dokoła siebie łatwowierność i*d -  
burzauego ludu, aby ostatecznie lud ten za miskę 
soczew icy dla siebie sprzedać dybiącej tylko na 
to Rosji! Bo, że kontrahent Petruszewycza na-’ 
żyw a siebie Ukrainą sowiecką, to prosty eufe­
mizm. Konia z rzędem temu, kito wskaże, iż owa 
„Ukraina11 a sowiecka Rosja, tc nie jedno!

Ó w  wielki patriota ukraiński, ów papież dz;'-. 
siejszych niepodległościowców ukraińskich, na-i 
ród swój poprowadzić chce z  pod „jarzma pol­
skiego'1 w  rajską dziedzinę sowieckiej swobody! 
C zy ż  w  społeczeństw,de ruskiem nie zbudzi się na­
reszcie odruch sam ozachowawczy; czy ono nie 
znajdzie w  sobie dość poznania swej sytuacji, by 
tego nędznego sprzedawczyka raz na zawsze po­
stawić ix) z a obrębem wszelkiego Ukrainizmu?

A now y brat Petruszewyuza po przymierzu, 
a Ukraina sowiecka —  to także w  swoim rodzaju 
egzemplarz nieładu! Z  Polską zawarła traktat 
w  Rydze, a teraz zawiera z  Pelruszew yczem  
traktat w  Berlinie —  traktat, który .może mieć 
jeden cel tylko: wydarcie objektu obwarowanego 
traktatem ryskim. W  setki już idą dow ody cią­
głego majaczenia sowietów. Cynizm, z jakim one 
przechodzą nad wszelkiem i zobowiązaniami swe- 
mf do porządku, dokumentnie stwierdziła obecnie 
konterencja haska. Lecz pakt berliński z  Petru- 
szewyczem  przechoozi wszystko inne swą prze­
wrotnością.

A skoro o przewrotności mowa, to jużci nie 
mogło się tam obyć bez Niemiec. To  zdaniem 
Lloyda George1 a tak szczerze pokoiowe, tak lo­
jalne państwo, chwyta się wszelkich m ożliwych 
sztuczek perfidii, byle tylko mącić wodę w  męt­
nym już i bez tego dostatecznie stawne Europy. 
N iemcy są wytrwały™- Patroiem  wszelkich in- 
■tryig, klasyczna pielesz-ą drapieżców i skryto­
bójców.

Dyplomacja nasza powinna to codnia od- rana 
do nocy kłaść w  uszy mocarstwom. A  z najnow­
szego incydentu, skorzystać powtnna w  Hadze 
i o tw orzyć oczy wszystkim narodom, by  ujrzały 
nakoniec, dekąd je w iedzie p. L loyd  George swem 
bezwstyd-nem popieraniem Niemiec I sow ietów !

&
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A tu jakby na zamówienie kierownik polityki 
angielskiej z nowym ruszył koceniem. Posypał 
głow ę popiołem, rozdarł Włosienicę na znak ża­
łoby z  powoda, że... marka niemiecka spada! Pod  
bokiem pali mu się Irlandia, w  dali za morzami 
'kipią Indje przyprowadzone do rozpaczy bezgra­
nicznym uciskiem i wyzyskiem  — a on, ta czuła 

,na niedolę drugich dusza, przepasawszy, jak Je­
remiasz, biodra workiem  snuje się nad zwaliska­
mi kurni marki niemieckiej, wołając: To  mówi 
Pan: podnieście ją z upadku! Także nielada kw ia­
tuszek obłudy! Bo jeśli w iedzą o tem doskonale 

twe Francji, jeśli nawet w  prasie niemieckiej o- 
' zw a ły  się glosy, 'że spadek marki niemieckiej w  
kursie, rozmyślnie wywołał... rząd niemiecki, to 
p. L loyd  Ge-orge nmsiailby chyba jak nurek za­
puszczający się w  głąb morza, zalepić sobie uszy 
woskiem, by w ieści o tym stanie rzeczy nie do­
szły  do jego świadomości, 
i Ale on w ie, cm w ie niezawodnie, bo przecież 
nakazał usłużnym „Daily'' N ew s“  sprostować ową 
.wersję i przedstawić ją jako w ym ysł francuski, 
choć, o ile światu wiadomo. wydawana w  Ber­
linie „Freiheit", która prawdę wyśpiewała W ir- 
thowi w  żyw e  oczy, frarieuskiem chyba pismem 
nie jest i na 'żołdzie Francji, ani nikogo nigdy nie 
stała. Ba, lecz nie stoi też na żołdzie Lloyda 
George‘a.

Ten zwraca się skwapliwie do Niemiec i czule 
pyta: „A  czego chcesz aniołku? A  czem mógł­
bym ci s łu żyć?" I odpowiada „an io łek ": „Dajcie 
mi monety, strasznie lubię gotówkę,! A nie żądaj­
cie, broń Boże, bym ja coś płacił!"

I na tem stanowisku stanął też L loyd George. 
Niemcom trzeba dać pożyczkę, tj. gotówkę, trze­
ba dać moratorium, tj. zwolnić je od zapłaty od­
szkodowań. Aby to przeprowadzić gabinet an­
gielski domaga się zwołania czemprędzej konfe­
rencji europejskich ministrów skarbu, a prasa 
inspirowana przez Foreign Office dmie w  puzony, 
nawołując do obalenia traktatu wersalskiego. Zu­
pełnie po sowiecku: dziś robi się traktat, a jutro 
można go  użyć na papiloty dla pierw szej lepszej 
kurtyzany, luib na podpałkę do pieca. W yw iera  się 
jirż nawet presję moralną na Hardinga, by zw o­
łał w  tym  celu kongres do Waszyngtonu i tam 
poprawił nic niewarte, partackie dzieło Wilsona. 
Równocześnie donoszą, ż.e angielski U rząd spr. 
zagr. nalega na Poincarego, b y  przyśpieszył za­
pow iedziany przyjazd do Londynu, bo straszne nie 
szczęście, trzeba jak najprędzej ratować markę, 
niemiecką!

A leż zachwycać się będą potomni polityką 
Lloyda George‘a!

Gorsza wszakże, iż współcześni wypijać mu­
szą trujące męty fabrykowane przez tego gene­
ralnego w ytw órcę i dostawcę polityki dla Europy.

K R O N I K A .
Kalendarz. Piątek. 14 lipna. Rł..-kat.: Bona- 

{Wentury. — G r.-k a t.: Jul. Kośmy. —  Słowiański: 
Dobrogosta.

—  ...A t® tak było wczoraj: Mówi Jan 
.Gwalbert (bodaj blagosławione było jego słowo': 
l„Już tego dopiekania za wiele, muszę ja Lwowu dać 
trochę fo lgi". Ano, słowo się rzekło —  chmury na 

rniebo! Ku wieczorowi było już pięknie szaro nad 
tglowami, pomrukiwały gdzieś z dała jakoby grzmoty, 
i padło nawet., ze dwadzieścia kropli deszczu. Ale 
.cóż ? Obruszy? się Lipiec, że mu Święty włazi w 
'jego kapustę dmuchnął raz i drugi i chmury już 
' poza miastem.
( Myśli Jan Gwaibert (bodaj błogosławione były 
ijego m yśli!): „Hic dam przecież za wygrane choćby 
'.przyszło przebić ścianę, do miasta z deszczem s ę do­
stanę". Zachodzi tędy i owędy, szuka drogi, przy­

św ieca sobie w noc błyskawicami, grzmotem wali tu, 
Ito tam, ale wszystko nadaremno. Warownia Lwo­
wa takie wytrzymywała naciski. I nic nie wskó­

rawszy, poszedł biedny Święty spać, gdy północ 
(wybiła.
I A  przyszła w jego miejsce św. MiłgorzaG. 
jA że gdzie nietyłko djabeł, lecz nawet święty pic 
j» ie  wskóra, tam baba przecie postawi na swojem. 
więc i ona —  eiewiadoino jakim sposobem wcześnie 

•raoo wśliznęła się w one krzepkie mary lwowskie, 
ceber wody niosąc spory, lunęła nim na Lwów, 

!*ź lżej się nam zrobiło aa płucach.

NLst.ty, zmoidawana onyrn w ysldem , spo­
częła gdzieś, k w dąbrowie, Lipiec zaś wyszedł : zno­
wu praży i ma!n:zfeo ą nie pozoctawi ni śladu pc 
rannej ulewie.

—  Depesza P .ez. Minłsirów do gener. ł
Lerorda. Z Warszawy dc noszą : i re ydent Ministrów 
przesiał generałowi Lerond, pre-ydentowi komisji 
międzysojuszniczej następującą depeszę: W chwil 
w któiej członkowie komisji międzysojuszniczej opu­
szczają zi m ę śląską, z którą obecnie związani tylu 
węzłami zadzierzgniętymi przez n eust; nne podejmo­
wanie wysłków zmierza ąccch do ro: i zacjl prawa 
i sprawied!.wcści pospiesza Rz“ d Polski wyrazić 
Panu, jak również wszystkim członkom komisji swoją 
szczerą wdzięczność oraz zapewnić Pana, że pamięć 
Waszego pobytu na Śiąsku będzie zawsze żyła w 
historji odbudowy całości naszej Ojczyzny.

—  Kontrufna cbj-źdźka. „Kurjer Polski" po 
d .jz : W tych dniach wyjeżdża do Moskwy urzędo­
wa komis]? kontrolująca z Waiszawy celem zbada­
nia działalności fainf placówek dyplomatycznych, 
t. j. poselstwa, komisji r.ewakuacyjnej ł komisji re- 
patijaęyjnej. Komisja ta składa się narazie z 2 przed- 
stawzlcleli najwyższej Izby konsoli pańsiwowej, pp. 
Molęckiego i Folikowskiego, z przedstawiciela Mini­
sterstwa skarbu p. Patzkowicza i z 1 przedstawi­
enia Ministerstwa spraw zagranic nycn.

— Pcsiedien is Rady miejskiej odpędzie się 
we czwartek, 13 b. m., o godzinie 6 wieczorem w 
sali posiedzeń Rady miejskiej w ratuszu.

—  Sezonowy pociąg da Woroshty. Pociąg 
sezonowy ze Stanisławowa przez Kołomyję do Wo- 
rockly, który począwsry od 1 czerwca b. r. kurso­
wał tylko w niedzielę i rzymsko-katoi. święta, kur­
suje obecnie codziennie. Pociąg ten opuszcza Stani-
ławew o godz. 6'2J rano, a przyjeżdża do Wo- 

rochty o godr. 11'30. Wyjazd z Worochty następuje 
& godz. 17'58 a przyjazd do Stanisławowa o go- 

zinie 23T0.

—  Póikolenjs Polskiego To warz. Ł Dzieci na 
wirś“  rozpoczęły swą działalność we wtorek, 1 i b. nr 
Otwsr o jedno ognisko w szkole im. św. Zofji, dru­
gie zostanie otwarte w szkole żeńskiej im. Tad. Ko­
ściuszki dla młodzieży z Gródeckiego i Żółkiewskie­
go w razie zgłoszenia znaczniejszej par ji dzieci z 
tych dzielnic. PćłkoLnja dia młodzieży żydowskiej 
czynną będzie w szkole im. króla Jana Sobieskiego. 
Zgłoszenia na półkolonje przyjmują kierownictwa pól- 
koionlj codz:eun’e między 9 — 11 rano, najpóźniej 
jednak du 17 b. m.

—  Ttagfezny zgon Istnika. Dzienniki kra­
kowskie pociaią następujące szczegóły wczo-ajszej 
katastrofy lotniczej: Poruczr.ik-pilotHaziniek wznios: 
ńę na aeroplanie wraz z mechanikiem, wykonując 
lot próbny. Aperat wskutek defektu motori wywró­
c i  się i runął, przygniatając swym ę.iężirem obu 
pasażerów. Porucznik Nezimek zginął na miejscu, 
mechanika ciężko potłuczonego przewiez ono do szpi­
tala chirurgicznego załogi.

—  Zamordowanie redaktora. Z Poznania do­
noszą: Wczoia; o godz. 9’45 zastrzelono w redakcji 
, Kuriera Poznańskiego" naczelnego redaktora tego 
dzie nika Bolesława Mąrchlewskiego. Sprawcę ujęto 
Jest nim niejaki Tadeusz Trzebiatowski z Torunia, 
który przed paru dniami skazany został przez sąd 
tutejszy na trzy miesiące więzienia za oszczerstwa 
rzucane na „Kurjera Poznańskiego" organ tutejszej 
narodowej demokracji.

—  Prosty sposób pozbycia cię. Węg. Biuro 
teł. donosi: W nocy z 8 na 9 b. m. władze jugosło­
wiańskie wyciągnęły z łóżek około 2C0 Węgrów 
znajdujących się w Jugosławii i nie pozwalając i.u 
na ubranie się tub spakowanie rzeczy, wsadziły ich 
do pociągu towarowego, poczem odstawiły ten po­
ciąg na ganicę węgierską i pizesunęły wagony na 
tor węgierski, barykadując przy nim celem przeszko­
dzenia ich powrotowi. Władze węgierskie stwierdziły, 
że wśród wydalonych w ten sposób Węgrów znaj­
duje s:§ 4 księży kościoia reformowanego, 4 księży 
katolickich, bardzo wieiu lekarzy, inżynierów, apte­
karzy i t. p. Węgierskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych poczyniło energiczne kroki w tej sprawne.

—  Eksplozja w  Griiden. z fiamhuręa don - 
rzą: Wskutek wcz.-raJszej eksplozji w G uien koło 
K;:xhaf;n nastąpiła przerwa połączeń telefonicznych 
Z oddali m żna było obserwować clbrzymie łuny.

Pu pierwszej eksplozji nastąpił cały szereg 
dalszych wybuchów. Dotychczas stw.erdzuno 30 
of ar. V/ czasie wybuchu przebywało w magazynach 
20o robo:ników. W Kux‘iaffen odniosło wiele osób 
obrażenia.

Zapewne wyleciała w powietrze jedna z tych

fabryk amunicji, które przeprowadzają „rozbrojenie® 
Niemiec.

— W sprawis budowy tunelu ped kanałem 
La Manche, który miał być wykończony wspóiuemi 
siłami Francji i Anglji oświadczył rząd angielski, że 
jbec. a sytuacja finansowa kraju me po wala na tak 
kosztowną inwestycję.

—  (t. ł )  Zbłąkane dzieeko. Star. przód. Ła­
ba spotkał w ul. Kaimierzowskiej zbłąkane dziecko, 
które nie umiało zapodać ani gdzie mieszka, ani jak 
s'ę nazywa. Osdano je komisarjatowi miej. Później 
zgłosiła się matka dziecka, Katarzyna Góral, zam. 
przy ul. Janowskiej 4, zwrócono więc jej pociechę.

—  (t:z.Włelka cb U w * policyjna. Wczor j o świ­
taniu wyruszyły na peryferje miasta gęste patroie 
policyjne. Przeszukano parki Kilińskiego, Głowackie­
go, oraz podmiejskie ogrody. Przyłapano cały sze­
reg podejrzanych osobników różnej narodowości, 
nocujących w parkach i ogrodach, oraz kilka ban 
z ćwierćświacłka. Identyczność tych . osób dopiero 
stwierdzoną zostanie.

—  (t. z.) Napad rzezimieszków na kobietę. 
P. Janina Krasiczyńska zam. przy ul Paulinów 12 
wyszła wczoraj około godz. 2 popoł. do podlwc- 
wskiego iasu, który w gwarze miejskiej jeszcze po 
dziś dzień nosi nazwę „Kaizrowaldu". Tu niespo­
dzianie napadło ną nią trzech rzezimieszków, zupeł­
nie jej nieznanych, którzy obili ją laskami w tak 
bestialski sposób, iż p. K. leży ciężko chora. Brat 
pob tej Kazimierz Markiewicz uwiadomił policję o 
tym napadzie. Śledztwo w toku.

—  (t. z.) Służąca Z Rosji sprawczynią kilku- 
miljonowej kradzieży. Do Abrahama Meisnera, zror 
przy ul. Strzeleckiej Ł 2 zgłosiła się służąca, ży­
dówka pochodząca z Rosii sowieckiej z prośbą, by 
tenże przyjął ją do s użby. Nie miała żadnych do-! 
kumentów, zaś litościwy Meisn r przyjął, nie pytaę 
jąc jej nawet o nazwisko. D'ategoteż padł ofiarą 
swej łatwowierności, gdyż sprytna rosjanka zaledwie 
po kilku dniach pobytu w domu Me!sne;a, wczotaj, 
wieczorem, korzystając z nieobecności właścici.la, 
rozbiła szafę i skradła 500.600 Mb. w gotówce, 
dwa futra, dwa złote zegarki —  jeden damski, drugi, 
męski, d.va takież łańcuszki oraz znaczlą ilość błe- 
izn/, poczem i b egG. Wartość skradzionych rzeczy 
s ęga kwoty 5 mlljonów Mk.

—  (t. z.) Skradli kościelny kielich. Wczoraj 
iizech małych żydków usiłowało s j  zedać no placu 
Sńskich kielich kościeiny. Zauważyła ro Maria Ba­
tog, zain. przy ul. Balonowej 8, kieiich ten ode- 
b afa i złożyła go na policji. Mali ziodzieje zdołali 
z biedź.

—  (t. z )  Kradzież w traimva;u. Źe złodzieie 
w tramwajach nie próżnują, dowodem wypadek jaki 
przydarzył się p. Aleksandrze Laskowskiej ebek k:.- 
wiarni Wiedeńskiej, której skradziono złoty zegarek 
branzoleikowy z trzema brylancikami, wartości 
300.000 Mk.

—  ( t  z )  Kranika policyjna Katarzyna Sło­
wik właścicielka sklepu Rynek 4, przychwyciła na 
kradzieży czekolady z jej skiepu niejakiego Rachmiela 
Braila i oddała go w ręce policji.

Policja przyaresztowata Władysława Zieleniaks, 
notowanego, który popełnił kradzież na szkodę Jana 
S :p czakowskiegc.

Komrsarjat II. poFcji uwięził Władysławę Ci- 
chaniową i Michała Grabowskiego, oboje zam przy 
ul. u1. Fadowuickiej I. 15. jako podejrzanych o kra­
dzież. Usiłowali oni przekupić posterunkowego, byle 
ten ich puścił, co im się jednńtże nie udało. N  u o 
u Clchaniowej znaleziono dywan i spodnie w oj‘ ko we, 
niewątpliwie pochodzące z kradzieży. Rzeczy te zde­
ponowano na policj’.

Władysław Krupa, notowany złodziej spał soem 
błogosławionych na sianie, zlożonem w ogrodzi?, 
będącym własnością majora W. P. Sikorskiego przy 
ul. Zielonej 1. 102. Niestety —  zbudziła go niego­
dziwa po!icja. Próżno Kropa tłumaczył się 
iż jest zajęty w ogrodzie tym jako pastuch krów. 
Opowiadanie jego okazało się nieprawdziwem, wobec 
czego zabrano go do ko::y.

—  (l. z.) Klęska pożarów, Na prowincji rze- 
rzą się pożary w zatrważający sposób. Niesłychane 
gorąco sprzyja ich rozwojowi. Do tut. okręg. Urzędu 
jiedczego znowu donoszą o kilku wypadkach.

I t3k w Starem Siole spłonęły doszczętnie dwa 
gospodarstwa. Spaliły się wszystkie budynki wraz 
z nagromadzoną w nich kreseencją i sianem. Szkoda 
sięga kwoty 9 tniljonów Mk. Tylko jedno z go;po-, 
darstw było zaasekurowane i to na niską kwotę.

W folwarku Dęby ad Lubycza Królewska spa-
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jila się stajnia, będaca własnością M. Horowitza. 
ISzkoda S,590.Q00 Mk.

Wreszcie spadla się s*ajn'a Chiys'j na Stand- 
fera w Miłoszowie. Pożar tu został spowcdawa y 
Jtiorunem. Wartość przed nlotów w stajoi zioźonych, 
8 które spłonęły, wynosi 4,50c.000 Mk.

Matura.
—  Ustny egzamin do^zalości w  państwowem 

ginuiaijiim w  Tarnobrzegu odbył się 12. i 13. 
'czerwca br. pod przewodnictwem prof. uniw. dr. 
Zbigniewa Pazdry. Egzamin złoży li: Antosz Ma- 
irjan, Biedreński Stanisław (cel.), Chruściel Sta­
nisław, Czermiński Juliusz, Eraich Karol (cel.), 
Grobel Józef (cel.), Kowalewski Saturnin, Nuss- 
baum Cepora, Ordyk Franciszek, Rawski W o j­
ciech (cel.), Rojekówna Józefa, Stermeł izrael, 
[Szela Kazimierz, Zagajów-na Helena Dwóch ek& 
iernistów  od egzaminu odstąpiło.

Egzamin dojrzałości w  państwo wetu gimna­
zjum w  Łańcucie odbył się w  dniach 17. do 21. 
Czerwca br. pod przewodnictwem p. dr. Mariana 
Janellego, naczelnika wydziału szkolnictwa śred- 
■nego Kuratorium Okręgu szkolnego lwowskiego. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bar Michał,
Barcikowski Stefan, Fecko Franciszek, Glans- 
ibe-rg Izak, Gunia Stanisław, Jabłoński Roman, 
Jankowski W incenty, Kluż sśtrtoni (cel.), Kluz Jó­
zef, Kozak Józef (cel.), Leczm ar Antoni, Maurer 
Edward, Mazur W ładysław , Nehrebecki Stanisł., 
.prof. Konior, K raków ; „Bard“ , Lipski, K raków ; 
O nyszkiew icz Leon, Ostrowski1 Tomasz, Prasoł 
Jan, Skrcbacz Franciszek, Sitarski Michał, Stan­
kiew icz Tadeusz, Styś W incenty (cel.), ^Szust 
Emil, Śliwa Michał, Trojnar Stanisław (ceJ.), Za­
wadzki Piotr, Bieaiaszówtna Zofia (cel.), Koza- 
kówna Maria (cel.), Mosówna Marla (cel.), Szpi- 
iówna Józefa, Zuibczewska Irena (cel-). Reprobo- 
wano na rok jednego ucznia publicznego.

Egzamin dojrzałoś;! w Kamionce Strumiło 
Wej odbył się w dniach 12— 14 czerwca b. r. pod 

:zewodni<twem wizytatora okręgowego Stanisłaya 
ająka. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Babuchow- 

ski Marjar. Kobylański Mieczysław, Markstein Ka­
rol, Organista Bazyli, Pjłlak Dawid, Poznański 
Alfred (z odznaczeniem), Półtorak Piotr, Reczas 
Karo1, Trojan Stanisław, Zarzycki Jan, Zawatkiewicz 
;JvTitołd, Kołodziejska Marja (pryw.) (z odzn.), Świąt- 
ikiewiczówna Olga (pryw.) (z odzn.), Trzech uczniów 
publicznych reprobowano na pół roku. Jednego eks- 
iternłsty nie dopuszczono do ustnego egzaminu.

N a t a t k i  U t e r a c k o - a r t y s t y c z n a .

f?ea łr*uąr Teatru Mlejsltioga.

Poczafek przedstawień o godc. 7*39 wieczorem.

Dziś, we czwartek ,Cyganerja*, opera (debiut 
M. Popowiczównej). —  Jutro, w piątek Zamarłe 
oczy*, opera (występ gościnny F. Freszla).

Repertuar Teatru Malag* (ul. Gródecka 2).

Dziś, w czwartek i piątek „ Kiki“ . kotnedja Plc-
,carda.

Z Teatru Wielkiego. Koniec sezonu operowe­
go nastąp: w sobotę, 15 b. m., Dziś, we czwartek 
[debiut M. Popowiczów nej w partji Mimi w „Cyga- 
merji“ , w otoczeniu wypróbowanych sił naszej opeiy.

W piątek pierwszy gościnny występ znanego 
barytona ooery warszawskiej p. Franciszka Freszla 
w „Zamarłych oczach*. P. Freszel cieszył się dużem 
uznani, m u lwowskiej publiczności, która go mile 

,w piątek przywita.
Sobotnie przedstawienie będzie birózo intere­

sujące ze względu ua debiut p. Puchalskiej w „Ca- 
;valerji‘ , jak również n i występ p. PrawJziói, który 
na naszej scenie po raz pierwszy wystąpi w tej 
■ operze. W .Pajacach* wystąpi gościnnie p. Freszel 
|w otoczeniu p. Manna i Szenderowiczcwej.

Następne przedstawienie opery odbędzie się 
idopiero w pierwszych dniach września.

2 Teatru Małego. Cały bieżący tydzień wy- 
jparnia „K ik i“ z pp. Czajkowską, Dorą Helen, oraz 
jflieiowskim 1 Meiłną w rolach głównych. Komedja ta 
tłumnie gromadzi publiczność chcącą pogodnie i we­
soło spędzić wieczór.

— Sąd konkursowy lwowskiego „Echa“ w y-
. padł następuj-yco: P ierw szej i trzeciej nagrody nie 
i przyznano, żadnemu z nadesłanych utworów.

Drugą nagrodę przyznano utworow i pod godłem 
,,T a t r y k t ó r e g o  autorem jest śp. dr. P iotr f>me- 
recki, Lw ów . Zaszczytnie odznaczeni zos.ali kom­
pozytorowi© utworów  opatrzonych godłem „Aria'* 
prof. Kanior, Kraków ; „Bard", Lipski, K raków ; 
„Bożydar", Feliks Rybicki, W arszaw a, „Lirenka", 
Pi.oł. St. Rączka, N ow y Sącz; „P ieśn iarz" Feliks 
Nowowiejski, Poznań, „Son" Feliks Nowowiejski, 
Poznań. U tw ory nienagrodzone i nleodżnaczone, 
a nie odebrane do 1. sierpnia 1922 stają się. w ła ­
snością Towarzystwa. Po utwory należy zgłaszać 
się listownie, lub osobiście u prezesa ,,Echa“  dra 
Jana Schmara, L w ów , Halicka 19-

W obec nieprzyznania pierwszej i trzeciej na­
grody nadesłanym utworom, wydział „Echa" roz­
pisuje dodatkowo konkurs na w iększy utwór chó­
ralny męski a capdia, według tematu dowolnie o- 
branego. Czas wykonania utworu nie molżc prze- 
ki aczre 15 minut. Utv/ór ma być oryginalny, na 
żadnym konloirsie nie nagrodzony i dotychczas 
nie wykonany. Nagroda wynosi 50.000 tflarek, 
prócz listów pochwalnych. Sąd staiiiowi płelbrseyt 
członków „Echa" jako w ykonaw cy. U tw ory nale­
ż y  nadsyłać do 15. września br. pod adresem- 
D yr. Jana Rangła, ul. Ratowskiego 33

B ib ljogA fji Pedagogicznej, wydawanej przez 
M inisterstwo wyznań religijnych i oświecenia 'pu­
blicznego, czasopisma poświęconego przeglądowi 
książek i pomocy szkolnych, oraz w ydaw n ictw  
pedagogicznych, w yszed ł zeszyt 2. (rok II.). Ze­
szyt zawiera część urzędową, którą stanowią: l )  
Spis ksiąiżek szkolnych dla gimnazjów państwo­
wych- na rok szkolny 1922/23, 2) wydawnictwa, 
3) komisja książek i Pom ocy szkolnych. Część 
nieurzędowa: St. Landau-Ziemecki: Urządzenie
pracowni fizycznej dla gimnazjum w yższego  i pro­
wadzenie w  niej ćwiczeń. L. Komamicki: Histo­
ria literatury polskiej w  X IX . — ©cena przez J. 
Kleinera. T. Gutkowski: Arytm etyka teoretyczna 
i praktyczna, przez dr. J. Mikułowicza — St. Ka­
linowski. Fizyka —  przez dr, M. Grotowskiego. 
L. Zarzecki. Charakter i wychowanie — przez L , 
Bykowskiego. Przeg 'ąd czasopism. N ow e książki 
i pomoce szkolne. Cena zeszym  300. mk,, prenu­
merata roczna 1000 mk. Redakcja i administracje: 
W arszawa, Bagatela 12.

d rz p i prochowe; 
pod tezowem.

(t. z.) Obecnie mofżemy podać bliższe szcze­
gó ły  dotyczące wybuchu amunicji armatniej, z ło ­
żonej w prochowni w e  wsi Polbitno pod R zeszo­
wem.

P ierw szy  wybuch nastąpił o godz. 6-tej w ie- 
czoiem , a odtąd

detonacje następowały jedna po drugiej.

W  mieście powstał lęk i zgroza, odłamki gra­
natów podały na ulice, kięby dymu spowiły całą 
okolicę. M ieszkańcy uciekali ze swoich domów, 
nikt nie zdawał sobie sprawy z  tego, co się w ła ­
ściwie stało. M ówiono o zamachu na prochownię* 
i o wysadzeniu jej w  no wietrze. Jedni obwiniali
0 zamach Ukraińców, inni bolszewików.

Z  cegielni położonej w  pobliżu prochowni co 
chwile

odzywał się telefon,

to dyrektor cegielni błagał o pomoc, odnosząc się 
to do straiży pożarnej, to do zarządu wojskowego, 
oznajmiając, że cegielnia jest zupełnie przez pę- 
kafącc pociski od miasta od dętą i grozi jej zawa­
lenie. Lecz ani wojsko, ani straż pożarna, mimo 
całej ofiarności i odwagi nie była w  stanie prze­
dostać się do Pobitoa.

W ioska ta niemal w  zupełności przez pożar 
zniszczoną została.

Natomiast strażacy i żołnierze zajęli się z  całą 
energią akcją rabunkową w  samym Pzeszow ie- 
Rzeszów b y ł poważnie zagrożony, gdyż pęka-y 
jące co cłswiła ~ 'i ’

pociski leciały i ua miasto

1 z łatwością mogry wzniecić pożogę. Straż po­
żarna i wojsko pracowały z prawdziwem heroicz- 
nem poświęceniem i wspólnemi siłami zdoła ły u- 
ra touać miasto od zagłady.

Szadona ta, iście diabelska kanonada 
trwała prawie cztery godziny.

P rzez cały ten czas groza wisiała nad mta- 
stem. W reszcie przed godz. 10 w ieczorem deto­
nacje umilkły, zaś mieszkańcy Rzeszow a odet­
chnęli, obawiano się bowiem wybuchu amunicji 
Uętżkiego wymiaru, złożonej w  przybudówce pro- 
cnorwni.

Jednakże po jakiej' pół gwdziuie spokoju w y ­
buchła zinewu

szalona panika,
gdyż detonacje ję ły  się znowu powtarzać. T rw o ­
ga ogarnęła wszystlrich, zdawało się, że  teraz 
dopiero miasto ułegme zniszczeniu, tembardziej, że 
detonacje by ły  o w iele silniejsze, aniżeli poprzed­
nio. Na szczęście skończyło się na strachu —  po 
jakiej godzinie eksplozje umilkły.

L O W O B ^  K A T A S T R O F Y .
Na tan temat k rąży ły  w  mieście uajlartasiy- 

cznaejsze pogłoski. M ówiono o  jak îm  ̂ strazzu^un 
rr z e z  bołszewfików1 zopga nfeowanjyan, spisku, o  
zamachu przez Ukraińców urządzonym, ostatecz- 
nam jedlnak okazało się, że powtodem nieszczę­
ścia była

nieostrożność dwóch podoficerów,
zajętych przenoś zenem  granatów do , magazynu. 
Jeden z riich opuścił granat na zknnię, duugi 
chciał go chwycić w  tej chwfe pociski przezeń 
niesione również spadły na podłogę, wiywołujac 
eksplozję,

Jeden z  tych p od e fców  zastał

dość poważnie zranSony.
L^-zby okar dotychczas .nie srw*.erdzo«o. —  

Skarb państwa pcwiósł wskutek- eksptozji ko lo-' 
saAne straty.

Z ur7ędowei st'rony tą^ważsiUni jesteśmy do 
stwierdzenia, że  wybuch w  •pnoebowufi' uasrfąiHł 
11. bm. o godz 6, Jednemu z  żo łm cizy  w.ypadł z ' 
ręki francuski granat ręcziny, fetory ekspłointwal 
od eKspłozji za ję ły się stojące o to k  skrzynie z  
z amunicją karabinowa ręczną i ararateirą, p iy e m  
nastąpił ogólmy wybuch. O ficialrie stwserdzoao, 
że z wyjątkiem jednego łekko .rasinego. żo łije rza , ■ 
niema żadnych ofiar wi iwfeiad*. Nieścisłe są rów ­
nież wiadomości, jakoby wybuch zniszczył łub 
choćby uszkodził wieś, w  której znaljćcwała się 
prochownia. 'Również stWetrdcdć należy, że  mia­
sto nie poniosło żadnej szkody.

W ydelegowania do zbadania przyczyn  w y ­
buchu Komisja nae mogła zbadać jeszcze sprawy,’ 
na miejscu z powodu obaw y eksauozi tóetfcnię- 
tych dotąd w*3rbnchem poMstów*. Prartrtdiopoido- 

bnid jutro zdoła komisja przepsowladzić sw e 
praoe.

ł sądu wojskowego,
(Kradzież pasów wartości 460.009 mp.)

(tz.) Przed  sądem w ojskow ym  stanęli dwaj 
piami 9 p. W ładysław  Suiy-jskł i  Mikołaj Kizima.

Akt oskarżenia zarzucał im, iż w  Tarnopo­
lu skradli ze sitrychr skórzany pas do kołai m łyń­
skiego na szkodę w ła śd óe ia  młyna Heamma 
Zimmera i Benjamma Turkla.
( Pas ten wartości 400.W  mp. idsryL na. stry­
chu u Pelagii Reszetuchowej.

Sprawa tej kcadziieży rozpadn^waną była 
dwukrotnie przez wojsk, sąd okręg, ostatrio za­
jął się nią senat sądu.

Rozpraiyte ptrzewodnlazył pułk. L-dsowski 
eskarżał prokurator major Mnfes-, osk irż.onyałj 
bronAi adw. <Ttr. ffirid iprung i dr. Fladme-r.

Oskarżeni' weAńeraSi się wszelkiej W n y , je- 
dnakże sąd, po krótfeiei naradzie z a s ^ z i ł  każde­
go z rw ±  wa 1 rok ciężkiego wt-zienia, z  wtocze­
niem aresztu śledczego.

P ro k o ra M  w rfósł za iaJ,i,ńe nfewaźutaoL

W  niedzielę 9. b-ro. w zn ow L n e  w  teafcąae naer 
skim operę Yer-Eeg-o „Bal jnasJeowy* w  znHealo- 
ne; potnekąć ofcsad-ie pate£. R o łę hr- Rysaaroa 
odró/orzył tenor opery w łoskiej p. Antoni Cłchoń, 
a w  partji U lryki detauiowaJa p. Marja T ę c za -- 
rowska.
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Materjał g łosow y p. Cichonia — niezbyt oka­
za ły  — przedstawia się jednak dodatnio dzięki 
swej sympatycznej barw ę, pewnej glbkości, into­
nacji nienagannej i licznym innym zaletom umie­
jętnego widocznie wyszkolenia. Z tymi waranka 
tai wokalnymi, przemawiającymi na korzyść śpie­
waka, łączy się rutynowana gra sceniczna, co 
'wszystko razem złączyło się na sukces nieprze­
ciętny kreacji hr. Ryszarda, dla tenorów popiso­
wej, a kilkakrotnie oklaskiwanej tym  razem po 
łnomentach decydujących o efekcie.

Niemniej znaczni’ sukces tow arzyszył debiu­
tow i p. Tęczarowskiej, śpiewaczki muzykalnej, 
obdarzonej wydatnym  i pięknym głosem o zabar­
wieniu altowcm. W ykonaw czyn i partii Ulryki 
śpiewała rytmicznie i  w yw iązała  się, ze  sw ego 
zadania 'bez zarzutu, pomijając w łaściw ą arty-. 
stkom początkującym nieporadność w  grze sce­
nicznej, objawiającą się przede w szy  stkiem w  u- 
stawicznem podnoszeniu rąk, w zyw ających  po­
zornie pomocy niebios do tego zresztą bardzo u- 
daroego debiutu.

Gdy mowa o  kreacjach uwieńczonych —  pod 
względem  wokalnym —  powodzeniem, nie w ypa­
da też pominąć milczeniem cennego współudziału 
p. Romualda Cyganika, zbierającego nieraz rzę­
siste oklaski w  partji Renata. Orkiestra i chóry 
w yw iąza ły  się również poprawnie ze  swych za­
dań, a udział publiczności —  uwzględniając nie­
korzystną dla przedstawień teatralnych tempe­
raturę tropikalną — nie pozostawiał wiele do ż y ­
czenia. Fr. Neuhauser.

Niemiłe zwecsć co slg stefls.
Z Moskwy donoszą:
Onegdaj w południe w drugim dtiin 

abrad V. posiedzenia mięszanej komisji specjalnej

polsko-rosyjs io-ukraińskiej, na porządek dz enny we­
szła sprawa zwrotu wywłeaifloego w r. 1832 dc 
Peter; fourga gabinetu rycia biblioteki publicznej w 
Warszawie, wraz z kolekcją Stanisława Augusta, By- 
tektor Ermitażu petersburskiego prof. TrojnicUi do- 
w cdiii niemożności zwrotu kolekcji Stanisława Au- 

usta, opierając swe wywody na falszywem zesta­
wienia faktów. Nieuzasadnione roszczenia rosyjskie 
wykazał dowodami referent strony polskiej dr. Stefan 
Rygiel. Dr. Moreiowski dowodził niemożliwości do­
wolnej interpretacji traktatu przez stronę rosyjską. 
Następnie mecenas Krypski odczytał protest delega­
cji polskiej. Prezes delegacji polskiej Min. Olszew­
ski potwierdził treść ogłoszonej już deklaracji, źe 
Polska odmawia zgody na taką rezolucję, t. j. na nie­
wykonanie warunków § 7 art. 11 traktatu. Min. O l­
szewski kategorycznie zażądał przedyskutowania pol­
skiego projektu rezolucji. Ponieważ delegacja ros.- 
ukr. odmówią dyskusji, prezes delegacji polskiej 
ogłosił energicny protest, w stosunku do którego 
strona rosyjska zastrzegła sobie prawo późniejszego 
wniesienia do protokołu odpowiedzi. Po 7-godzianej 
burzliwej dyskusji w spraiwie polskiej galeiji rycin, 
obrady zakończono.

Jako jedyny pozytywny rezultat 3 dpi trwają­
cego V. plenarnego posiedź nia mięszanej komisji 
specjalnej w Moskwie, są zatwierdzenia następują­
cych uchwał: Podkomisji biblioteczno-archiwałn j
wydania Rządowi Polskiemu aktów wydziału dla 
spraw finan owych Królestwa Polskiego z r. 1866, 
aktów tymczasowej komisji o »  spraw granicznych 
Królestwa Polskiego z roku 1870, komisji specjal­
nej do tychże spraw z roka 1851, oraz tabeli likwi­
dacyjnej i prestacyjnej. Nadto postanowione wydać 
archiwa urzędów girbernialnych i powiatowych, oraz 
wszystkie wywiezione akta sądowe. Sowjety nie chcą 
wydać archiwów tyczących się powiatów gubernii 
uwąlskiej, która tch zdaniem należy do Litwy. Stoją 

one na stanowisku traktatu litewsko-sowjeckiego. 
Zwrot wymienionych archiwów jest rezultatem 10-:ic 
miesięcznych prac, a stanowi zaledwie niewielu! pro­
cent tego, co w myśl traktatu pocTega zwrotowi.

T E L E G R A M Y .
D LA  O C H R O N Y  KRESÓW  PÓ ŁN O C N O - 

W SCH O DNICH .
W arszawa. (P A T .) W  zw iązku z  napadana 

ban-d przechodzących z terytorium L itw y  w  gmi­
nie Nowodworskiej powiatu lidzkiesgo, w yda ły 
w ładze bezpieczeństwa energiczne zarządzenia, 
celem wytępienia i  usunięcia tych band za  granice 
Rzeczpospolitej i w ys ła ły  ck> okolic zagrożonych 
oddziały policji konnej i1 oddziały wojskowe. W o ­
jewoda nowogrodzki R a czk i ew icz dokonał osobi­

ście inspekcji nawiedzonych przez bandy db&za^ 
rów  i przedsięwziął celem przeszkodzenia na 
przyszłość podobnym napadom odpowiednie środ­
ki zapobiegawcze.

W arszawa. (P A T .) Celem przeciwdziałania 
mogącym ewentualnie pow tórzyć się wtargnię­
ciom band bolszewickich powiększono na skutek 
zarządzeń ministerstwa spraw wewnętrznych na 
kresach wschodnich kontyngent sił policyjnych 
i wzmocniono obsadę granicy baonami celnymi.

RATYFIKACJA KONWENCJI.
W arszawa. (AW -) „Dziennik U staw" ogłasza 

wiadomość o ratyfikacji konwencji handlowej mię­
dzy Polska a Francją, która wchodzi w  życie 
z dniem ogłoszenia.

S P R A W Y  B U SK IE G O  W SC H O D U .
Eilv«se>. (P A T .) Radio. Rząd angielski zawia­

domił rząd francuski o  przyjęciu przez Anglie 
francuskiej propozycji konferencji przygotow aw ­
czej przedstawicieli Francji, Anglii i W łoch w  
sprawie bliskiego wschodu. Na konferencję do­
puszczeni będą również delegaci Grecji i Turcji.

ZA C H W IA N Y  PRO JEKT.
Katowice. (P A T .) Sdne zaniepokojenie w  pra­

sie w yw oła ła  wiadomość, jakoby stolica apostol­
ska zaniechała zamiaru tym czasowo utworzenia 
samodziefcej djecezji katowickiej. W  zamian za to 
otrzym ać ma delegat biskupi ks. prałat Kapica in­
fułę i  prawo bierzmowania.

E g s tp s y  g g ie S d to r e s ,

Lwów, daU 13 lipca §oaz. ?R*33L

ttarkl B ielecki* 12 30 (13 42— 13*75)
Franki fraacssMa 447 (000— 800)
Franki szwajcarskie 1064 (— )
Fasty sterftagt 25 300 (—  — )
Korony nlem.-aostsi 21— 80 (2 7 — ?S)
tyfcdeń 0 ó— ©9 (2 5 — 2§5 )
Korony czeskla 102‘— 60 (125.— 135)
Praga, wypłata Oe~0©tf0 (1 2 5 -1 3 5 )
Lei -  (08-80-88 )
liry 250 ( ~ )
Budapeszt —  (— ) <•
Paryż —  (G sroa— 600-80)
Bedia (13 59— 13'65)
Dolary amerykańskie 5544— 5620 (5603— 5650)'

kanadyjskie 5433— 5507 (— )  *
Zurych Marki polskie 10'G

Tendencja na wszystkie waluty, z wyjątkiem 
marek niemieckich, silnie zniżkowa.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazaje tero infor­

macyjny, druga, w cawiosk, kurs nieofi- 
ijalaej giełdy.

NADESŁANE,
Za tą rnbrykę Redakcia nie bierze oliwwiedziaUn ś :1

Z a  żon ę  m o ją  K a ro l in ę  ża d n y c h  d łu g ó w  p ła ­
c ił n ie  b ę d ę  - p r z e s tr z e g a m  p r z e d  p o życzk ą .

K A Z IM IE R Z  G R O M C Z A K IE W IC Z .

H. G. W E LLS .

B U ftfflwwr
22)

Ogień nieśmiertelny.
Z  angielskiego przełożyła 

/Brunona Bmdmalska. -

(Ciąg dalszy.)

§. 4. P a c  fiuss zdaw ał się tonąć w  zamy­
śleniu. Jego biada i zapadnięta twarz, o raz przy­
gięta postać tw o rzy ły  silny kontrast z  ostrą, 
pełną rozumu szczerością i  wzrastającem obraze- 
niem doktora Barracfca. i !

— Nfe, S ir EłMaz ,—  rzeki ,pam Httss i  w est­
chnął.

—  JaMż nędzny świat upiorów w yw ołu ją  ci 
lu dzie ! Co za  szyderstwo ze śmierci i mdłości! 
Nawet matki i kochankowie opłakujący swoich 
zmarłych nie zechcą wserzyć tym  bajkom szalo- 
riym. Odnodzenale! T o ż  to szczyt po^jżeiijia), — 
Szczęściem mc trzeba nawet szukać dow odów , 
by  poznać, że to niema podstawy. Żaden zdiro- 
'W y um ysłowo człow iek, nie może w ierzyć  w  te 
brednieto nawiet na c&wśłę. Nie podobna w  to u- 
■ w ierzyć...

Dr. EHhu Barradk przykkrsnął. Str EłSaz u- 
dad deBfcatoą rctosrwę.

—  R zeczy  te sprzeeiwśasją się osnowie 
wszystkiego co  znamy — praw ił Ifetss—  Są rapłej 
passefeomywające niż najdżSksze fantazje.

—  Teraz pozwólcie mi raówać otwarcie o nłe- 
śnńertetaośd. Nieśmiertelność nie jest takim spo­
sobem wyraraaśa się z  togo świata, jak sobie w y ­

obrażacie, z  lego  dziwnego świata. Jakto ! JeźK 
dziś zginę pod nożem chirurga i wiyjdę z  tego 
rozpałiionego i m ęczącego otoczesnia, b y  zapomocą 
doktora widma przenieść się w  te w asze sfery 
nadziemskie, gd y  wstąpię w  kraj m iłycli pogada­
nek i  sztucznych kw iatów , gd y  odzyskam. w ło ­
sy i utracone zęby, c zy  w tedy nie «czwję, że  je­
stem zbiegiem, który opuścił swoich bfiżmch, 
który wyśliznął sto z  izby chorego, b y  pójść na 
zabawę?.... Tak — zakażente któremu uległem, 
pójdzie witaz  ze mną. Nie będę mógł m ów ić o tń- 
czem iiitłem tylko o  tra ge # , którą przebyłem  —  
która ciągłe t r w a „  i która stale pozostanie tra­
gedią. A jednak ja w ierzę w  ,,Nfeśntfetłn0Ś ć r  — 
Lecz me ja jestem nśeśmiesrtetoy, tylko Bóg, któ­
ry  mieszka w»e mnie. T o  wszystko, co  mówScie c 
neeśmierteluości osofciStej, jest szyderstwem  w ła ­
śnie z  tej osobistości. Cóż bowiem  tak -dalece o- 
sobistego w  nas m ogłoby b y  p rzeżyć?  Co z  m s  
stwarza wttaśnto nas samych? W szystko jest zhło 
rem drobiazgów, nieznacznych ró ż n ij  lekkich u- 
łooriinioścś. Gzem żyw i się m iłość osobista? —  oto  
właśnie temi subtofeiemś, miriłowanerni rzeczami 
Oh! serdeczne i gorzko kochałem mojego syna. 
a teraz za czerń najbardziej tęskni moje serce? 
c z y  za jego entotami? Nie ! W ięc  za  je g o  pca- 
gtjćentemi pełnefnń sBSacfeetoei ambicji? Za jego 
wtoftojerm zdołnośeifeftnt?... N i e ! za żadną z  tych. 
rzeczy... Za jakaeanś zaisawuecn zaczerwtemeosenŁ 
pomiędzy piegaitai, za  cfeiwsiem wysokśetn zała- 
wyw^auSem sśę jego głosu.... za pełną szalonych, i 
nsewyczeppanych ftsdsm  mową... za odgłosem je­
go kroków, z  tem matem chardcterystyczwem 
wstrzymaniem rytmu. Oto są rzeczy , za którerrfi

tęsknimy. O to  są rzeczy, z  powodu których ser­
ce nasze się kraje.- Alle wfeśnśe te rzeczy są; 
śmiertelne, w łaśnie one, jako ułomności mają być1 
retesz»w ane w  sferach, o których mówicie. 
Chcielibyście oddać rai go  wygłcKteonega, pofitu-' 
nowanego i uspokojonegia Tak ma być tam ‘ w  o-; 
Hych w yższych  sferach. Lecz w tedy cóż pozo­
stanie z  cech osobistych? Co .pozostanie dla mi­
łości indywkkiatoej? G dy mój syn pozbędzie się 
swoich wiad i niedostatków stanie się podefothyro 
do wszystkich innych syzów . Gdyby przepraco­
wano starych ludzi, stała b y  się podobni młodym. 
>&tna cech osołMst3scfa w  nadzńei, w  honorze i 
ite2sd\wjtścti... M ó j syn już odszedł. Odszedł na 
wtoki. CierpśeuSe moje kiedyś ustąpi... W ątek 
lieśm iartelncśd w  nas fctafejący jest o Se być  
maże jakuajmtiieó osobistym. Ani w y , ani ja nie 
jesteśmy tem co  przetrwa.

W 1 sercu tadzktom płonie Ogień nieśmiertel­
ny. 0 »  mnie żyw i. P rrezeó  poznaję Boga, Zba-j 
wćctoia mojego. Jego wioła jest Prawdą, Jego wo-; 
jest Sużbą. On każe mi w alczyć, bez pociechy i  
bez nagrody. B ierze i  nie zwraca. Zażyw a i mej 
daje ulgi Gerpie, być  m oże by  t r y u m fo w i  i  my) 
im siray rtorpieć i  składać m szą  naćteieję w  my'.3 
tryrmrfu z  Nbn razem . O a  miedeswała bym -przynl 
kmął oczy  na smutek, uaipdJd lub nfećteto- I c łrod a i 
wssechSwtaż zabija mcśe, ja wtotraę Jemu.

U ochL P rzez  chwfflę nikt 3te nie odeswYalł 
jego zapał iznaisS «ch do nŁczctńa.

(C iąg dalszy nastąpi)
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T. 330/22 'ii. Wdrożenie postępowtnia celem uzna­
nia za zmarłego, W&syl Szyptur, syn Iwana, urodzony 
9. sierpnia 1879. r. zamieszkały w Rad czy, powołany 

logćlcą  mobilizacją do wojska austr. w 19 4. r. odszedł 
nairoat. B af udział w bitwie pod H.ilnem i ed t .ro  
czosu nie ma o aiat żadeej wiadomości. Gdy zachodzi 
ustawowe domn;emanie śmierci tegoż, wdraża się na 
prośbę Asny Szyptur postępowanie, celem uznania z : 
zmarłego zaginionego. Wiadomości o zaginionym nale­
ży udzielić Sądowi lub kuratoiowi i dBrońcy vręzt» 
małżeńskiego adw. P. Dmytrowi Oslap:ukowi. Wasyla 

.Szyptura, syna Iwana wzywa się, by przed podpisa­
nym Sądem jawił się łub w fony sposób dał zcrć 
o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pr.śbę po 
daiu 25. stycznia 1923. r. wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 5. Upca 1922. 6/66
T. IV. 6S/22/|i Z_rządzesie postępowania celem 

Uznania za zmarłego. Jan. Antcn: 2 im. Okoński, syn 
'Szczepana i łilatyiciy. urodzony w Jaśle l i .  paździer­
nika 1378,r., wyem igrował do Ameryki p^zed okołt 
20 laty i miał lam umrzeć, a dotąd niem* o nim żad­

n e j wiadomość. Gdy zatem można przyjąć, że zr- 
tistnieją warunki ustawowego domniemania sraierc

v myś’. §  2 i. i. 2. ust. cyw., zarządza się na wniosek 
Araaiji z Okońikica Kapralskiej postępowanie, celem 
imania wymienionej osrby za zmsrłą a sararem oma­

sta się wezwanie, ażet>’ udzielono wiadomości o ca- 
is i l o n y m  Sądowi slbo p. adw. Dr. Lipińskiemu w  J - 

śle, kiórego ustanawia się kuratorem do daia 1. cztrw - 
ca 1923. r. Po dniu powyższym Sąd na ponowny wa o- 
= ek orzeknie osiate szatę o uznaniu za zma łeg--.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasio dnia 8 maja 1922. 5152
T. 105/22/4 E 'yk t. Prokop Kulak, syn Sienne, 

urodzony 14. «n^rca >381.. r, w H jzfo jow ie gr.-kat.rolnik, 
ożeniony z Katarzyną F id o n o , tamże ostatnio zamie­
szkały, zaginął w jesieni 1914. r. i ko podwoda wojsk 
austr. Wedle zeziu .i Jurka O.ifąbiaka miał on umrzeć 
w M ezeiaoorcz na cholerę w j :s ie i i  19ii. r. Na proś­
bę żony wdraża się postępowanie, celem uznania go 
za zmarłego i celem rozwiązania małżeństw i, wzywa­
jąc każdego, ktoby miał o n ra wjadomość a także 
jego samego, o ifeoy żył, aby dał znać o tern Sąńo- 
v: lub obrońcy węzła m iłżińikifliko adw. Drowi Ra- 
óinowirzow: w S ryju do sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie lwowskiej*. Są ! 
cutej zy na ponowną prośbę dopiero po upływie tegc 
.zasu wyda ostateczne orzeczenie.

Sa.d okręgowy Oddział IV.
Stryk dnia 19. czerwca 1922, 6871
T. 22/22/7. Edykt. Tadeusz Nędzowski, syn Szy­

mona i Julji, urodzony 17. września 1883. r. we Lwo­
wie, rzym.-kat.., litograf, o 'ceniony z Bron sławą Sękow­
ską w e Lwowie, zamieszkały, ostatnio w  Żydaczowie, 
tagicął nie dając o sobie oa r. 1918. znaku życia. W e­
dle zeznań żony miał on brać udział w walkach p >1- 
jko-ukr.lińskich w obronie Lwowa 1918/19. r. Na prośbę 
ŻJny wdraża s ę  postępowania, celem uznania go za

mar/ego i celem rozwiązania małżeństwa, wzywając 
ażtlego, ktoby n i ł o nim wiadomość a także jego 

samego, o laby żył, aby dał zn ić o tern Sądow i lub 
obrońcy w ęzła  małżeńskiego adw. Drowi Hoifcerowi 
v Stryju do sześciu tnies ę :y  od dnia ogłoś enia tego 

e 'yktu w „Ga ecie lwowskiej*. Sąd tutejszy na pc- 
iowuą prośbę dopiero po upływie t:ga  czasokresu 
po ewantucliisin uzupełnieniu dowodów, w yd i osta­

teczne orzeczenie.
Sąd okręgowy, Oddział IV,

Stryj, 19 czerwca 1922. 680Ł

T. 82/22. Zarządzenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Hrvć Małe czuk, syn Nykoły, urodzo­
ny 15. Iu!ego 1812 r. w Kłuczawie wielkim powiat 
Kołomyja, ożeuionp od dnia 14. listopad;. 1807.i. z Marją 
: Makuszczaków, powołany wedie zaprzysiężonych ze­
znań wnioskodawczy ni Marji Matejce uk z piej wszą mo­
bilizacją do wojska custr.-węg. odszedł na wojnę z 2i. 
p. p, Pisał depouentco ostatni raz z frontu włoskiego 
w maju 1916. r. O in iosła się depouestka do Biura wy­
wiadowczego Czeiwouego krzyża 1918 r. skąd jej od­
pisano, że r.ie mogą udzielić jej żadnych wiadomości. 
Wedle poświadczenia Uroędu gmionego w K liczow ie  
wielkim zaginiony Hryć Matojczuk 1914. r. odszedł do 
Kołomyi do 24. p. o , dotychczas do gminy nie po­
wrócił i od 1913. r. nie daje zaatou życia o sobie, a w gmi­
nie. wieść niesie, że tenże poległ ua wojnie. Gdy ża ­
lem można przyjąć; źe z iis td e ja  warunki ustawowe­
go domniemania śmierci w  myśl §  84-, 1. 2. ust. cyw. 
i §  1. ust. z 31. marca 1918. r. Dz. r. p. Nr. 128.. za­
rządza się ua wniosek Marji z M.ikuszcfaków Ma c ■ 
cauk postępowanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udz e- 
łono wiadomości o zaginionym cąeowl albo p. adw. Dr. 
Karolowi Szypajle w Peczeniiynie, którego usunawia

99 F on ci ere rsnliiiv ZaSłaJ Dbezpieczkś w BuJapesznis (Załóż, w r. iii).
Bilans z dnia 31. grudnia I9ES.

Ubezpiecz. n e Ubezpieczeuie Ubezpieczenie Ubezpieczenie
eiem. i wyp. życiowe c-Icm. i wyp. życiowe

Wegic-rskie ko, cny i haW zc Węg:3 -sk>e ko o i i h 1 rze

Stan czynny: S ta n  b ie r n y :
1 K-.sa 707.579 19 1,287.966 25 1,995.545 44 1 Karitał akcyjny 6 000.000 — _ — 6,0(T.O0Q --
2 Instytucje kredytowe 39,356.157 82 34 652,305 95 7-4 00 .463 77 2 Kapitał zapasowy 6.005.000 — ■ — — 6, 00.000
3 Nigru: no tu ości 5,800 i 00 — 1,35 .COu — 7,555.(00 — 3 i R^ze:wy dodatkowe 2,676.978 15 __ — 2 676.9 7 S 15
4 Salda czynne w tow. reasek. 33,859.663 85 3.471.816 78 37,331.540 73 4 Rezerwy nadzw. na szkody 4,000'000 — ____ — 4,000.000 —
5 Papiery procentowe 5,267.660 — 40,790.382 63 46.058.042 63 5 Rezerwy na szkody niewy­
6 Efekt* na pokrycie ubezo. płacone 3 000.000 — — 3 000. C00 —

życ. w poż. woj. — — 10,247.417 30 10,247.417 30 6 Rezerwy na dubiosa 250.000 — 250.000 — 500.000 —
7 Oasetti 191-727 18 2 652 242 95 2 844.970 13 7 Rezerwy premjowe po potrą­
8 Uozdał w innych tow. ubezp. 9,869.200 — — — 9 869.200 — ceniu udzieli; podubezp.):
9 Pożyczki hipoteczne — — 3,924.374 57 3 924.3 :4 57 D ńał elementarny 27,8*0. 33 — — — 27,840.433 —

10 Pożyczki na własne polisy — — 4,287,050 — 4,287.050 — D iia ł życiowy — — SS 994.737 93 98,994737
11 Fundusz im. ML de Ribary 141 085 40 — _ 141.035 40 8 Rezerwy na szkody niezii- i
12 Saido rach. bież. działu eiem. — — 2,166.499 24 2,1? b.499 24 kwidowane 121 4.98 i — 4,768.680 18 16 ?43.649 18
13 Sąlda i golówka w reprez., t) Fundusz dywidend ubezp. — — 221.621 96 2-1.621 61

u ajentów i u st-on 30,394.561 78 13,086.544 11 43,481.105 89 10 Salda bierne tow. reasek. 52 730 361 98 13 468 664 15 66 19J0.6 s|
14 Debitorzy 3 398 691 10 11936 58 3.405.627 68 i i Kredvte zy 5 867.391 31 2,73 .590 28 8.59 i.981 591
15 D pożyta  i kaucje f przejściowej 732.047 98 7,823. 34 — 8 555.181 98 12 Saldo rach. bież. działu życiow. 2,186.499 24 — — 2,196.499 4 1
16 straty działu życiow. — — 2,472.678 14 2,472 678 14 3 Dywidendy niepodię e 174.384 — — — 174.384 — 1
17 Wydatki organizacyjne (re ł- 14 Fundusz im. M. de R ba y 141.0/5 40 — — 141 035 401

no odpis.) — — — —■ — 15 Depozyta i kaucje (przej­
n Inw e^a-z (pełno odpis.) — — — — — — ściowe) 732.047 98 7,823.134 — 8 555.181 98 f

16 Nadwyżka działu eiem. 5,930.204 34 -- — 5,230.204 34

129,714.324 40 128,259.408 50 257 973.732 90 129.714.324 40 123.259.408 50 257 973.732 i0

Rachunek strat i zysków ubezpieczeń życiowych za r. 1931.

Węs. kor. i hal W eg, ker.i hn!R o z c h o d y D o o h o d y
1 Wypłaty za płatne ubezpieczenia i renty (po potrąceniu 1 Przeniesienie funduszów z r. 1920. 77,556.008 27

działu podubezp.) 4 878.805 64 2 Rezerwy na sz cody nieziikwidowąne (po potrąceniu udziału
2 Wypłaty za wykupione pcl.sy (po potrąceniu udziału pod- podubezp.) 4.044514 83

ubezp.) 4r'7.537 12 3 Dochody z  premij (po potrąceń u udziału podubezp.) 30 304.753 25
3 Dywidendy ubezpieczonych 37.267 21 4 Dochody z kapitałów 2 767.209 44
4 Administracja (po potrąceniu udziału podubezp.) 11,562.927 99 6 Inne dochody 4,166.141 15
5 Odpisy 98.747 04 6 Strata 2,472.678 14
6 Rezerwy na szkody nieziikwidowąne (po pot ąceniu udziału

podubezp.) 4,768.660 18
7 Stan funduszów z końcem r. 1921 (po potrąceniu udziału

podubezp.) 99,466.359 89

121,311.305 68 r 12l.3H.305 08

9
Rachunek zysków i strat ubezpieczeń elementarnych i wypadkowych za r. .928.

W ęg. kor. i hal. W e?, kor. i Ł. f.
. l o z o h o d y D o c h o d y

1 Szkody wraz z kosztami sprawdzenia 16,435.935 29 11 1 Saldo zysków z r. 1920 489.338 ■13
2 Administracja (po potrąceniu udziału podubezp.) 29,883.041 12 2 Przeniesienie fun tuszów z r. 1920. 31,554.670 15
3 Odp sy i inne wydatki 105.696 48 3 Rezerwy na szkody nieziikwidowąne z r. 1929 (po potrą­
4 Rezerwy na szkody nteziłkwidawane (po potrąceniu udziału ceniu udziału podubezp.) 7,438.607 —

podubezp ) 12 17-4.989 — 4 Docnody z  premij (netto) 56.187.178 37
o Stan funduszów z końcem r. 1921. 43,767.411 15 5 Opłaty potfsowe 11 543. S 85 80
6 Nadwyżka dochodów 5,930 204 34 6 Dochody z odsetek i nieruchomość 1,213.260 04

108,457.277 29 108,-i 57.277

r



„0A2ETA LWOWSKA* z dnia 14. lłpca 1922. 1

się kujEatorem. H ycia Alaiejciuka wzywa się, o ile ży­
je, aby stawi; się prżed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu; 1. listopada 1922 
jednakowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy od daia 
of.loszen:a tegoed/kta w g ize c ie  urzędowej, Sąd na pc. 
nowny wniosek orzeknie ostateczni! o uznaniu za zm.t:- 
iege. Sąd okręgowy, Oddział tV.

Kołomyj i. 24. maja 1922. 6423
T, £83/2'/Ó Hryń lwani-zyn, syn Jada i An rst 

:zj!, urodzony Ml. g udnia 1873. r. w  Dołhem m  fAe- 
deaice, gr.-kat. tamże z«njie$zkały,'%źemoir.' 28 iipca 
1910. r. z Katarzyną Pańków, wyruszył w 1914. r. ja'.e 
żołnierz austriacki na wojnę i od tego czasu zaginą-; 

'wszelki znak o jego życiu. Gdy zatem przyjąć należ,, 
,że zachodzi ustawowe domniemanie śmierci przeto wdra­
ża się no prośbę jego żony Katarzyny Iwaniszyn 
w Dołhem postępowanie, celem uznania za zmarłego 
i celem ro zw ią ż  ni a m aleństwa. Wyda;e się przeto

ogólna wezwanie, aby udzielano Sądowi lub Pair. 
Seatkowiczowi, adwokatowi w  Stryju, którego ustana­
wia się kuratorem nieobecnego i obrońcą jego węzła 
małżeńskiego, wiadsmości o powyż wym ieuioiym  Hry- 
r.a iwa .yszyna wzywa się, aby przed u żej wyaile- 
.irnym Sądem stawił się lub w inny sposób uwiad - 
1 1 o swem życiu. Sąt tutejszy na ponaw ją  prośbę 
po upływie sześciu (6) miesięcy licząc od dnia ogłosze­
nia niniejszej uchwały w "„Gazecie lwowskiej® i po 
uzupełnieniu dochodzeń rozstrzygnie o uznaniu za zrair- 
łego i O rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, 28. kwietnia 1922. 6663
T. 311/21/4. Wdrożenie postępowania celśm udo- 

wodmjnia śmierci. Józef Zikalak, syu Andrzeja i M -rji 
urodzony 7 września 1884. r. w Bóbrce i tamże ostat- 
c l  zamieszkały, brał udział w wojn ę jako żo łń ie ii 
.mstrjrcki przy 24. p. p. na włoskim froncie i wecie

przeprowadzonych Uochiudztó —  w szczególnoś :i 
urzyaięitaych. zeznań świadka Pawła Kartias; a v.; H>- 
r^d.sławlcach miał dostać się do niewoli wł.iski. , 

zachorował przy robotniczym roćo&iale w jesieni 
1918, r. na m alarę i skutkiem łej cb o oby zmarł dnia 
14, l.stopada 1913. r. we wsi Bozi di Mett', a pocho­
wany został na cywilnym ciasniarzu we v-s W i O)ts> 
ko. Zarządza się tedy aa wniosek Marji Zakalak po­
stępowanie. celem udowodnienia śm:esci J izefa Zak.3= 
Irka a związku ma żeńsk ego zawartego m edzy wy­
mienionym a wnioskodawczyuią za rąztg-ązaey. Wia­
domości o zaginionym n ile iy  u.;zic!ić S dew i *»bo ad­
wokatowi Dr. W łodzim ierzow i M ili.irowi we Lwow ie, 
którego ustanaw a się kurafortfra oraz obrońca tręzia 
ma;żeiiskiego, Zaginionego wzywa się, aby jawił się 
przed podpisanym Są-eoa, o ile żyje, lub w  inny spo­
sób da. znać o sobie. Po dniu 10. l'pca 1921. r. jeduck 
nie prędzej Jak w 3 mtes.ące od dW.a oroszen ia  n>-

» F & n c l e r  e’% Piwszgcbny Mai Ubezpieczeń w Buupesoie {Zcłsż. w i 11
(fyd ilk i.

Rachunek strat i srsków sa r« iS2S dla portfelu polskiego.
Dział elementarny i wypadkowy. P r zy c h ó d .

Al a r ic i p o i s K i f A a r k p o b k i

1-

1.

W ypłata odszkodowań
(w ir  z z k__ztam i ich
stw ierdzen ia )

Ubezpieczenie ogniowe 
mniej reasekuracja

890.S60
693.602

89
62 267.258 27

-
I.

II. 

III

Przeniesienie rezerw y skład­
ko we j  z r. 1920 

Przen iesien ie rezerw y szko­
do » 'J  z  r. 1910 

Przychód ze  składek mniej 
s to rn o »

Ubezpieczenie ogniowe 
muiej reasekuracja 

Ubezpieczenie transportowe 
mniej reasekuracja

£ 3 7.856 

12.330

41

2 Ubezpieczenie transportowe 
mniej reasekuraeja

110.Ua7 
v -38 645 45 17.111 55

1. 8,650 035
6,055.02

63
94 2,595.010 69

3. Ubezpieczenie od kradzieży 
i włam.
mniej reasekuracja

534.149 
4 - O 7flh 10

2. 1,356.136 
1. 152.715

ul
61 203 45C 40

Ubezpieczenie od kradzieży 
i ułamania 
mniej reasekuracja

4. Ubezpieczenie gradowe 
npjej reasekuracja

o2.outJ
24," 75

--
8.125 — 2,902 010 

2,311.809 76 290 201 09
5. Ubezpieczenie od -wypadku 

mńiej reasekuracja
12.609
6.030

48
26 5.670 22 351.879 94

4. Ubezpieczenia gradowe 
mniej reasekuracja

235.‘,72 
176.179

iO
30 68.'93 10

11. Koszta „ r t g ie “
P. owizje
Koszta administracji

57

5. Ubezpieczenie od wypadku 
mniej reasekuracja

91.5:6
50,461

63
87 41.114- 76 3,188.740 04

1.
2. 2,' 33.379 09 4,560.689 36 IV Należ; tość za polisy i 

Ubezpieczenie ogniowe 
„ transportowe 
„  cd  kradzieży 1 

włamaiiia 
9 gradowe 
,  od w/padku

III

1:
3.

Rezerwa dla szkód bieżących 
(mniej udział raasek.)

Ubezpieczenie ogniowe 
transportowe 
oa kradzieży i 

* włamania 
g.adowe 

a ..a wypadku

R ezerw a składowa (mniej 
udzia’  seasekur.)

Ubezpieczenie ogniowe 
w transportowe

od kradzieży i 
włamania 

n gradowe
od wypadku

Zysk

195.098
13.000

54.082

—

1.
2.
3!

4.
5.

1,504.298
103.613

463.619 
8. 09
9 74 s

67
60

45
0

65 2,089.989 45

4.
8

10.000
10.768

—•
.282.948 __ V. Przychód z odsetek 

Bonlfikacje od, reaseku- 
r ant ów

•-.12 IV-
37.041 54

IV
■a-} ■.

i' 1.
1,872,100 96

2.
3.

4.
F.

1,167.754
50.855

130.506
1.000

90. $ 57

61
10

49

38 1,370.757 78

\
V. 1.066.78’- 32 \

7.613.058 40 , ,633.058 40

Oddział ubezpieczeń życiowych.
R o z c h ó d

Rachunek strat i zysków dla oaer^cji w Polsce.
P r z y o h ó d

1
M r U ; n 0 I s k i e M i r k i p o 1 s k i •

I. W ypłaty za zanodłe ubez­
pieczen ia 

wskutek śmierci 
mniej udział reasekurantów

16.676 10
16.676 10

L RezerWa i przeniesienia 
składkowe z roku po­
przedniego 

mniej udziały reasekurantów

A

1220.033 
84.414

72
07 1 135.569 65

wskutek upływu terminu 
mniej udział reasekuraniów

51.345 40
51.345 ‘ 40 I !I. R ezerw a szkód z  roku ubie­

g łego
mniej udział reas .'kurantów

wypłata rent
mniej udział reasekurantów

1.700
850

—
850 — 68.871 50 226.376 28

II. W yp łaty za odkupione pU isy 
mniej udział reasekurautów

3.232 22
3.262 22

U!. Przychód ze  składek 
mn ej udział reasekurantów .

2,528.048 
1 333.777

80
73 1,194.271 OT

Ili. Koszta „ r e g le "  (mniej udział 
reaseknrantów ) 

k oszta akwizycji
bieżące zarząd ii 

pre wizje za (nkasso 
honor a }a lekarskie

235.581
267.075
36.160
49.489

23
10
61

588.305 94

IV.

V . 

VL

Przychód z  odsetek 

Rozmaite inne przychody 

N iedobór

45 422 

82.797 

668.773

78

99

21

s
■ V. Rezerw a dla bieżących szkód

po wypadksch śmierci 
mniej udział reaseintrantów

08.63ft 68
98.634 68 \

po wygaoidęciu wskotek ter­
minu

urnie; udział reasekurantów
280544 —

280.244 378.R78 68 \
V. Rezerw a 1 przen iesien ia 

składkowe przy  końcu 
roku sprar/ozdawczego 

Rezerwa składkowa 
mniej udział reasekurantów

3,195.258
96,7.681

20
23 2,227.536 97

\
Przeniesienia si>ładk >we 
mniej udział reasekurantów

30S.085
216.789 33 86.2J5 67 2,313 892 64 \

3,1671210 98 3,353.210 98

'



8 „G A Z E T A  L W Ó W K A *  z  t a k  14, lipca 1022-

łiiejszego zarządzenia w gazecie urzędowej Sąd ud 
ponowny wn osek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział V I.
Lwów, 29. marci 19 '1. 687S
T. 296/21/&. Rudolf Suchodolski, syn Leopolda 

,1 Marji, urodzony iP. kwietnia 1881. r. i zimiesnzaly 
w. Humsłskach, z  ogłoszeniem a g i nej mobilizacji od* 
szed* w pierwszych dniach sierpnia 19i4. r. do czyn­
n y  służby wojsk >wej. którą pełnił przy 10.p. p. arm 
.austr. na aeros^m froncie. P z“ z pierwsze dwa 'tes łą *t 
'nadsyłał kartki poiowe a od 'ego czaru wszeUf śiad 
o nim zaginął. Sąd okręgowy w Sanoka wzywa każde- 

•gc, ktoby o życiu Ru doi ta Suchodolskiego miał jaka­
kolwiek wiadomość, aby dał o tem znać SądovI lub 

.kuratorowi nieobecnego adw. Drowi Ś ączce w prze­
ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia togo wezwą- 

-nią. Jeżeli w tym czasie Sad nie otrzyma ładnej wiado­
mości o życiu jego, uzna go na poaoway wniosek M - 
chaliny Suchod Iskiej za zmarłego a Jego małżeństwo 
z Michaliną z Dutków zawarte za rozwiązane- Kurato­
rem nieobecnego i oórońJą węzła małżeńskiego mianu­
je  się adw. Dra Wojciecha Siączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy, UddzTąl IV 
Sanok, dnia 25. kwietnia 1922. 6727
T. 125/22/4. Franciszek Tłusty, urodzony 1864. r. 

W  W oli raniżowskiej, syn Łura-za i Balbiny, pobrany 
do austr-węg. w oska ur r. 1915. pełnił służb; przy 
trenach na froncie rosyjskim, a w r. 1918. pełnił służ­
bę na froncie belgijskim przy „Staffel 1153* poczt* 
połowa 521, skąd żona jeso c trzymała ostatnią kartę 
korespondencyjną, datowaną 1. września 1918. r. po­
czem ślad i i i  u m zaginął. G iy  żalem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z  §  1. ust. z  31. 
marca 1918. r. L. 12 >. Dz. p. p., wdraża się na prośbę 
'Anny Tłustej postępowanie, celem uzaauia za zmar­
łe go  zaginionego, a jego małżeństwo za roewiąza e. 
Wydaje się ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi 
lub kuratorowi Drowi Wangowi w Rzeszowie, którego 
ustanawia się obrońcą węzła raałżeńsklegn, w iadomo­
ści o powyź wymienionym. Franciszka T łustego w zy­
wa się, aby przed niżej wymienionym Sądem stawił się 
'tub w iauy sposób uw iadtn  ł o swem życiu. Sąd U- 
jtejszy na ponowną prośbę po dniu 30. grudnia 1922. r, 
rozstrzygnie o uznauiu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, dnia 3, czerwca 1922. 6751'
T; 279/21/4. Edykt Jan Tettich, syn Jakóba i An­

ny, urodzony 13 maja 1853. r. w  Równem (Konigsau), 
'rz.-kat., tamże zamieszkały, wedle zaprzysiężonych ze- 
iznari świadka Adama WMza i Zygmunta Zintla, został 
(wywieziony w  maju 1915. r. przez wojsko rosyjskie 
.jako zakładnik do Rosji i tam w Peruie zmarł z kod- 
icem sierpnia 1915. r. Na prośbę jego żony Anny Tet- 
itich w Równem, wdraża się postępowanie, ceiem udo*, 
wodrtienia zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono Sąd najdalej 

'do hzech miesięcy, licząc od dnia ogto?zęBlą  niniej­
szej uctwafy w  „Gazecie IwowsKtei“ o  zaginionym janie 
Tettich. Pc upływie powyższego czasokresu i podjęęin 
dowodów w y ,»  Sąd ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Słryi. dnia 28. kwietnia 1922. 6868
T. 131/22 2 Paweł Gęsior, syn Karola z Czab - 

rówki, urodzony w 1887. r., wstąpił w  sierpniu 19t4 r. 
do czynnej służby p.zy ausb. saperach, br-ł udział 
w  bitwach n* włoskim froncie a od 24. p ździernika

11918. r. nie ma o nim żadnych wiadomoś.i. Gdy aateni 
łjiożna przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego <--o- 
inniemania śmierci w myśl ustawy z 31. marca 1918. r. 
Nr. 128. Dr. :.  p. zarządza się na wniosek Marji Gę­
sior postępowanie, celem uznania wymienionej osoby 
Z3 zmarłą, azarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi albo Dr. 
Widrakowi w Czor*kowie, którego ustanawia się kura- 

itorent. Pawia Gęsiora wzvwa się, ażeby stawił się przed 
podpisanym Sądem lub w inny snosób dał znać o so­
bie. Po daiu 31. stycznia 1923. r. Sąd na ponowny wnic- 
'sek orzeknie o3tate:zaie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, dnia 3. lipca 1922. 6785

R O Z M A 1 T S  O a W S E S U Z ^ A . I
U. 605/21/19. JUilja Drabiak, wśhna, że 26. sierpnia 

11921 w Krynicy zadała za litr mleka 100 marek, a za ja­
j o  15 marek. Zasądzona zą przekroczerae lichwy na 6.000 
marek grzywny, ewentualnie 6 dni aresziu.

Sąd powiatowy, Omtóał III.
Muszyna, 18. maja 1922. 6901

Cg.. I b. 347/22. 1. Edykt Maciej Michatewski w Siewa 
' rzawie wniósł skargę przeciw niewiadomemu z miejsca 
pobytu Michałowi Zariczaemu z K.iropca o zwrot 59 do­

la rów  amerykańskich. Cg. I b 347/22. Audiencja została 
wyznaczona na 4. lipca 1922 godz. 8.38 rano w  tym Są

dzie biuro Nr. 11. Poióeważ miejsce pobytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustanawia się adw. ara Kitaja w 
Złoczowie kuratorem, któr^ ją będzie zastępował ua Jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustairowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 30. maja 1922. 6912

P. II. 89/22/2. Edykt. Uchwałą Sądiu powiatowego w 
Brzeżaoach z dnia 15. maja 1922 P. II. 89/22/3 pozbawio­
no całkowicie w ł as no wolności z  po* , choroby umysłów'. 
Eedka Huńkę syna Hryńka i Maruńki z Wierzbowa. 
Kuratorką ustanawia się żonę Maruńkę łiuńka.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 15. maja 1922. 6898
L. 7/21. Edykt. Teklę Rojek zamężną Grafcowiecką 

z Bedrykowiec, pozbawiono częściowo własnowolności 
z powodu marnotrawstwa. Doradca Andrzej Mrozowski 
z Bedrykowiec.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, dnia 6. lipca 1922.

i
Lcz. A. XXVIII. 447/21. 5. Edykt: Teresa Weiglowa, 

zmarła we Lwowie, dnia 2. października 1921 bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia. Ponieważ sądo­
w i nie jest wu-domem, czy które osoby mają prawo, u- 
stawowe do spadku, wzywa wszystkich tych, którzyby 
rośułi sobie prawo do spadku, by w przeciągu jednego 
roku, od dnia dzisiejszego zgłosili swe prawa do spadku 
i wykazując swe prawo dziedziczenia wnieśli oświad­
czenie do spadku w razie przeciwnym bowiem spuści­
zna dla której ustanowiono kuratora w osobie adw. dra 
Karola Argasińskiego w  Lwowie, zgłaszającym się i 
swe prawa wykazującym przyznanym zostanie, izaś 
część spadku nie przyjęta lub gdyby nikt się dziedzi­
cem nie oświadczy,, cały spadek jako dobro bezdzle- 
dziczpe Skarbowi Państwa oddanym zostanie.

Sad powiatowy S. I. Oddział XXVIIł.
Lwów , 2. maja 1922. 6891

I r u m y .

P. 3421/21. Firm. 261. Rg. A. II. 317. Zmiany i do­
datki do wpisanych już iirm. Do rejestru wpisano dnia 
30. maca 1921. Siedziba firmy. Lwów. Brzmienie firmy 
Dom hajłdkiwo komisowy Stanisław Buczkowski i Ska. 
Następujące zmiany: ze spółki wystąpił spółnik Jan
Rutn

Sąd okrrgowj, jako handlowy, (. ddział IV. 
Lwów , dnia 7. marca 1921. 54S0
P. 3424/21. Firm. 78. Rg. A. III. 59. Wpis firmy po­

jedynczej. Do rejestru wpisano dnia 20 marca 1921. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Renbrandt za­
kład fotograficzny J. Rosner. Właściciel firmy: Jakób 
Rosner, fotograf we Lwowie. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Zakład fotograficzny. Podpis firmy: Pod wydru- 
kowanem, wypisanem lub pieczątką wyciśniętem 
brzmieniem firmy podpis właściciela.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów , dnia 17. marca 1921. 5486
P. 2614/22. Firm. 27. Rg. A. II. 269. Wykreślenie fir­

my spółkowej. Z rejestru wykreślono dnia 19. marca 
1522. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Paster­
nak, Kapłan i Ska we Lwowie. Wskutek zwinięcia 
przedsiębiorstwa.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lw ów , dnia 17. marca 1922. 5487
P. 3298i22. Firm. 345. Rg. C. VI. 71. Wpis firmy 

Spófikowej. Do rejestiu wpisano dnia 26. kwietnia 1922. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Hornstein & 
Rubinstein, Dom handlowy dla przemysłu tekstylnego 
i drzewnego, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie. Po niemiecku: Hornstein & Rubinstein. 
Handelshaus fur Texiil und Holzindustrie, Gesellschaft 
n #  besehrangtoter Haftung in Lemberg. Forma prawna 
spółki: Spółka opiera się na kontrakcie z daty Lwów, 
27. lutego 1922. zdziałanym we formie aktu notarialne­
go do Irep. 10299. Przedmiot przedsiębiorstwa: a) za- 
kirpno i sprzedaż na własny lub cudzy rachunek hur­
townie lub detaiiścznie wszelkiego rodzaju trwam  teks­
tylnych, b) kupno i sprzedaż na własny lub cudzy ra­
chunek drzewa, materiałowego i opałowego, lasów 
i drzewostanów i ich eksploatacja, tudzież zakładanie

tartaków. Czas trwania spółki nie jest ogi .aiczony. Ka­
pitał zakładowy spółki wynosi 2,466.000 rnąiek polskich 
w całości wpłacony. Zarząd spółki składa się z awóch 
zawiadowców. Zawiadowcami ustanowiono Abrahama 
Hornsteina, kupca we Lwowie i Izraela (Sruła) Ritbirs- 
stetaa kupca we Lwowie. Firmę podpisuje każdy za­
wiadowcą sa poisurie w tez. spe®h, że pod wyjdsanem. 
wydrukowanem lub wyciśniętem brzmieniem firmy u- 
naieszcza swój podpis.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV 
Lwów , dnia 24. kwietnia 1922. 5489
Firm. 270. Rg. A- II. 275. Zmiany , dodatki do wpi­

sanej już firmy spółkowej. Do rejestru wpisano dnia 27. 
lutego 1922. Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie firmy: 
Beri TempeJ r. Starker i Syn, Kantor wymiany we 
Lwowie, Pasaż Hausmana. Odtąd Kantor wym iary Beri 
Tempel r. Starker. Zmiany: 1) Spólnik Oskar T e r^ e l r. 
Starker ze spółki wystąpił. 2) Prokurę udzielono Oska­
rowi Templowi r. Starkęrowi kupcowi we Lwowie, Pa­
saż Hausmana 9.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 24. lutego 1922. 5490
Finn, 102. Rg. C. I. 274. Zmiany i dodatki tyczące 

się wpisanej już firmy spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia: 18. kwietaia 1922. Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
ni«J firtny: Przedsiębiorstwo naftowe O. E. Baron von 
Hoveil, Tomasz ł.as&.z, Wtt SuKrairski i Sta, spółka 
: ■ ogr. odpo. /tarany: Na walnych zgromadzeniach, a to:
1) z dnia 19. marca 1914 stwierdzonem aktem notarial­
nym 1. rep. 13.203. 2) z dnia 20. kwietnia 19i8 stwier­
dzonem aktem notarialnym do 1. rep. 21.794. 3) z dnia 
13. maja 1921 stwierdoznem aktem notarialnym do 1. 
rep. 14.239, ncbwalor.c zmiany ustępu 9. kęptraktu oraz 
ustępu tyczącego się kapitału zakładowego w sposób 
jak w protokołacn przechowywanych w zbiorze załą- 
czek. Kapitał zakładowy spółki został podwyższony 
i wynosi obecnie 5,000.000 rak., która to kwota została 
w całości wpłacona. Zarząd składa się odtąd z trzech 
azwiadowców. Dotychczasowy zaw iadowcy Inż. V/it 
Sulimirski ustąpił. Zawiadowcami wybrano: Dr. Edmun­
da Kaletę w Warszawie, ul. Złota 5., Dra Alfreda Kiel- 
skiego w Warszawie, uL Chmielna 10... Franciszka Brug- 
gera w Warszawie, ul. Czackiego 10., wszystkidi prze­
mysłowców naftowych. Podpis firmy: następuje w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy umieszczą swe pod­
pisy któi^kolwiek dwaj zawiadowcy.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
. Lwów, dnia 12. kwietnia 1922. 5491

Firm. 6. Rg. A. III. 33. Wpis fumy spółki handlo­
wej. Do rejestru wpisano dnia 28. stycznia 1921. Sie­
dziba firmy: Lwów, ul. Legionów 41. Brzmienie firmy: 
Dom handlowy Mehłman i KandeL Przedmiot przedsię­
biorstwa kupno i sprzedaż towarów tekstylnych. Rocfza! 
spółki: Jąwaia spółka handlowa od dnia zarejestrowa­
nia. Spółrpcy: Uszer Kandel we Lwowie, pi. Hałicki 7., 
Beri Mehlrrian we Lwowie Gródecka 35. Soólnlcy u- 
prawnienś do zastępstwa, każdy ze wspólników z osob­
na. Podpis firmy: pod brzmieniem firmy podpis spótarka.

Sad okręgowy ja k o  handlowy. Oddział IV. 
Lwów, dnia 11. stycznia 1921. 5495
L. cz. Firm. 548. Rg. A. 111. 87. Wpis firmy pojedyn­

czej. Do rejestru wpisano dnia 2. maja 1921. Siedzib~ 
firmy: Lwów, pl. Gołuchowskieh 2. Brzmienie firmy: 
Dom ekspedycyjny dla przesyłek pocztowych „Poczi- 
ex“ H. Schiffer we Lwowie. Przedmiot przedsiębior­
stwa: ekspedycja przesyłek pocztowych. Dzień rozpo­
częcia praemysłu: 1. kwietnia 1921. Właściciel firmy: 
Hersz Schifier we Lwow*e, pl. Gołnthowskich 2. Pod­
pis firmy: pod bi zmienlem firmy podpis^ posiadacza
firmy. i !' '

Sąd okresowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 28. kwietnia 1921. 5492

Sprzedam  natychmiast 
tanio fco«np5e<*««:

rządzenie kinowe składające 
się z motoru, dynama, apa­
ratu, krzeseł wachaelewy h 
iip. Wiadomość Stefan H 
iaburda Oświęcim. 6936

Reklama, 
d ź w i g n i ą  

handlu !

S 2P0P T  P M H i t Y
S t a n is ła w

Lwów, Legionów 11, Filja, Sykśtuska 3

'owarzysfwo Dyskontowe i Oszczędności
Stowarzyszanie zarejestr. z ogran 5 -kro tną poręką we Lwcwie

za srasz P. Z  Członków na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenia
kióre odbędzie się we Lwowie, przy ul. Trzecfcg® TRaia 11 »  mieszkaniu p. f? 
Wechster na fil. piętrze, dnia 23. lipca 1922 o ęodi. 3 pop, zaś w razie nie­
przybycia potrzebnej ilości członków w myśl §  52 stal i o godz 5 pop. tegoż 

’ dnia bez względu na ilość członków, z porządkiem dziennym :
1) Zmiana Statutu
2) Wybory Zarządu I Rady Nadzorczej.

W ydaw ca: S P O L lU  W YD A W N IC ZA .
Z Drukami Polskiej, pod zarządem J.

K O S E l  i  S - k a  _
Ł O O Ź ,  u l .  P r z e j a s e l  8 . 1 6 0 Ź ,  u l .  P r z e j a z d  8 ,

Fabryka lakierów, pokostu i s^lad farb.
P o l e c a  s w o j e  p i e r w s z o r z ę d n a  l a k i e r y  o r a z  o r y g i -  
n a l t i /  o R t ^ L I T  ( c z a r n y  l a k i e r )  p » z e c « w k o  rą£zy 

i  d o  i z o l o w a n i a  O d  V 7 1. P rzedstaw :'d ew  posznkhwani.

Redaktor naczelny i odpowiedzialuy: Statdslaw Ressowski. 
Raczyńskiego, Lw ów , Chorążczyzna 31.


